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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,45 
- N o w y - J o r k 8,89 

P a r y ż ' " 35,00 
Szwaj car ja 171,84 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,50 
Z łoty 57,55 
Dolar 5,11 
Przekaz na W a r s z a w ę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisleiszym 

kupowały około eodzlny 12-ei efektv D« 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Zgon wojewody Młodzianowskiego 
Zmarł w Krynicy po 4~driiowej chorobie. 

Krynica, 5. 7. Wczoraj o godzinie 8 
wieczór zmarł tu wojewoda pomorski, 
Kazimierz Młodzianowski po 4-dniowej 
chorobie zapalenia opłucnej. 

Ś. p. Kazimierz Młodzianowski był jed­
ną ze znanych postaci Polski odrodzonej, 
która skromnego artystę-malarza i ofice­
ra legionowego wyniosła na szczyty spo­
łeczne. 
, Z pochodzenia Królewiak używał Mło 
dzianowski w Pierwszej Brygadzie pseu­
donimu „Dąbrowa" i pełnił funkcję adiu­
tanta dowódcy 1-go pułku Rydza-Smi-
głego. 

Przeszedł internowanie w Beniamino­
wie. Z chwilą odzyskania niepodległości 
wstąpił do armji, w której zajmował od­
powiedzialne stanowisko komendanta 
Szkoły Podchorążych w Warszawie w 
randze pułkownika. 

Na tern stanowisku spotkało go nagłe 
Powołanie 

na urząd wojewody poleskiego 
i połączony z tym awans poza turą na 
generała. 

Po wypadkach maiowych wszedł do 
pierwszeeo I druefeco trafeinetu nro i . 

w i i i r 

Bartla jako minister spraw wewnętrz­
nych, a po dymisji objął stanowisko wo­
jewody pomorskiego. 

W ostatnich dniach wymieniano na­
zwisko wojewody Młodzianowskiego ja­
ko kandydata na wojewodę warszaw­
skiego. 

Śmierć belgijskiego krezusa 

" 1 " 
Bruksela. 5. 7. — (Tel. wł . „L. Echa 

Wiecz'V Znany bankier belgijski, jeden 
z najbogatszych ludzi świata. Loewen-
^tcin. zginął w katastrofie samolotowej. 

Nazwisko jego wypłynęło na szerszą 
arenę przed trzema laty. gdy zapropono-

Przed budową domów robotniczych. 

Zakończenie olbrzymiej 
tranzakcji leśnej. 

Kraków, 5. 7. Sprzedaż 100 tysięcy 
morgów lasów bar. Liebiga we Wschod­
niej Małopolsce górnośląskiemu towarzy­
stwu dla przemysłu drzewnego w Tar­
nowskich Górach 

jest faktem dokonanym. 
Cena kupna wynosi 2 milj 200 tys. do­

larów. W finansowaniu tej tranzakcji bra­
ły udział „Dresdner aBnk" i banki rot-
szyldowskie. 

Pośrednicząca krakowska firma drzew­
na Falter i Dattner, otrzymała prowizję 
w wysokości 

64 tysięcy dolarów. 

Dyrektor 
białoruskiego gimnazjum 
skazany za znieważenie 
polskich urządmków. 
Wilno, 5. 7. Sąd Okręgowy w Wilnie 

rozpatrywał sprawę b. dyrektora wileń­
skiego gimnazjum białoruskiego p. O-
strowskiego, oskarżonego o znieważenie 
funkcjonariuszów państwowych podczas 
| z powodu pełnienia'przez nich obowiąz­
ków służbowych przy .opróżnianiu części 
'okalu gimnazjum białoruskiego dla ar­
chiwum państwowego w Wilnie. 

P. Ostrowski wówczas na czele ucz­
niów gimnazjum i prawosławnego semi­
narium duchownego 

stawiał czynny opór 
fcmu zarządzeniu i obrzucił- urzędników^ 
obelżywemi wyrazami. 

Sąd skazał p. Ostrowskiego, na ?- m'e-
siące wiezienia. 

O b e c n a cegielnia mie jska p o m i m o zwiększen ia produkc j i do m a k s i m u m , n ie 
może zaspokoić zwiększonego z a p o t r z e b o w a n i a n a w e t w drobne j części. 
U c z y n i to dop ie ro n o w a mechan iczna cegielnia mie jska p o d Ko luszkami . 

Fot. A. Meyer. 

Dalszy ciąg tragedji podbiegunowej. 

Wiadomość u uratowaniu rozbitków 
nie sprawdziła się. 

Oslo. 5. 7. — (Teł. wł. .Ł. freha W.") . 
Stan lodów w okolicy, gdzie znajduje się 
na krze grupa Lundborga, 

poprawił sie znacznie. 
Lundborg zawiadomił zapomocą radja że 
obecnie mógłby wyładować 

mały aeroplan 
na krze. na której-znajdują t ie rozbitko­
wie. 

W kołach rzeczoznawców orzeważu 
2danie. że ratuuek rozbitków 

musi być przyśpieszony. 

albowiem gęstniejąca z każdym dniem 
mgła wkrótce uniemożliwi zupełnie 
wszelka komunikację w tych okolicach. 

Wiadomość o rzekomem uratowaniu 
rozbitków przez łamacz lodów ..Krassin" 
ckazała się zwvkłym sowieckim bluffem. 

Do Kiinjsbay nadeszły trzy szwedz­
kie hydroplatiy. które' pod kierunkiem ka­
pitana Tornbcrga 

przyłącza się do akcji ratowniczej. 
Okręt włoski „Citta di Milanc" wróci 

do Kincsbay. aby wymienić motory. 

Funkcjonarjusze policji państwowej 
ZOSTANĄ GRUNTOWNIE PRZESZKOLENI. 

Do służby będą przyjmowani jedynie b. wojskowi. 
Z Warszawy donoszą: 
W Milntertlerstwie Spraw Werwmętnzmych 

zakończył wczoraj obrady zjazd komen­
dantów wojewódzkich poliicji państwowej, 
poświęcony spaiwliie ostatecznego 

uregulowania przepisów służbowych. 
Pod koniec zjaizdiu komendant główmy 

policji pułk. Maleszę wskd przedstawili pro­
gram działalności orgaiMzacyjnej połtóji. 
Na pionwiszy plan wysuwa się sprawa 

uzupełnienia braków osobowych, 
aktora wymaga pewnego czasu z-c wzglę­

du na przyjętą obooii^c zasadę .'gruntowne­
go przeszkolenia kandydatów przed prze­
znaczeń em ich na służbę. 

Obecnie ozynny jest R-miesiiceany kurŁ 

offeerów policji, na który odkomenderowa 
no 90 starszych przodowników, posiada­
jących maturę. Na niższe szarże nrzyjun 
wami będą wyłącznie kończący służbę 
wojskową. Będą oni przechodzić 5-mi<esvę-
czuy kurs wyszkolę policyjnej w Mositaeh 
Wielkich pod Lwowem. 

Specjalnemu przeszkoleniu poddani bę­
dą rówuiiież-funkcjónarjusze śledczy. W naj 
bliższym czasie 3 0 , oficerów służby śled­
czej wydelegowanych będzie . 

do akademji kryminalnej w Wiedniu, 
w sierpniu zaś otwarty zostanie w War­
szawie specjalny kurs dla wywiadowców 
oraz fotografów śledczych. 

wał rządowi belgijskiemu bezprocentowa 
pożyczkę 

w kwocie 10 milj. futów sz ter lingo w, 
zaś Francti dwuprocentową pożyczkę W 
kwocie dwudziestu milionów funtów 
szterlingów. Pieniądze te miały być uży 
te na stabilizację waluty. Ponieważ jed­
nak Loewenstein żądał ścisłego oznacze­
nia parytetu stabilizacyjnego, pożyczka 
ta nie doszła do skutku. 

Majątek pozostawiony przez I.oewen-
steina wynosi zgóta 

500 milionów dolarów. 
Dorobił się on głównie na dostawach 
wojennych. Przed wojna nesiadał nau­
czek po ojcu na jednem z nrzedmieść' 
brukselskich. 

Przed kilku latv wielkiej wrzawy na­
robiła kradzież brylantów w jego luksu­
sowej wil l i w Biarritz. Wartość tych bry 
tantó.y wynosija 200.000 funtów sztcrlin-
v:ó\v. czyli zgórą 8 milionów złotych 

Likwidacja korpusu 
oficerów administracji. 
Młodzi I zdrowi mogą się 

przenieść do linji. 
Z Warszawy donoszą: 
W życiu licznego w armji naszej kor­

pusu oficerów administracji zaszły waż­
ne zmiany organizacyjne. Korpus ten prze 
stał właściwie już istnieć. Zanim •state­
cznie zostanie zlikwidowany, oficerowie 
administracyjni otrzymują pr2vd?iałv do 
poszczególnych b roni i służb gdzie będą 
pełnić czynności administracyjne. Po­
wstanie w ten sposób 

nowa kategoria oficerów, 
którzy używać będą podwójnych tytu­
łów, zależnie od korpusu, w którym słu­
żą — np. porucznika administracji piecho­
ty, albo kapitana administracji aeronau-
tyki itp. 

Równocześnie władze wojskowe dają 
oficerom młodszym i zdrowym możność 

przejścia do linji. 
Podporucznicy, porucznicy i kapitanovvie, 
którzy nic przekroczyli 30 lat życia, mo­
gą do 15 sierpnia wnosić o to podanie. 

100 zł. dziennie zamiast 50 
mogą podjąć posiadacze 

książeczek P. K. O. 
Z Warszawy donoszą: 
Pocztowa Kasa Oszczędności zezwoli­

ła wszystkim swym fffljom i urzędom pocz 
towym, aby wypłacały posiadaczom ksią­
żeczek P. . O. sumy do 100 zł. dfcienwie 

na każde żądanie, 
bez uprzedniego wypowiedzenia. 

Dotychczas wypłacano w ten sposól 
tylko do 50 zł. dziennie. 

Poza tern można podjąć 
każdą wyższą sumę, 

wykazaną w książeczce P. K. O., za wy­
powiedzeniem 4-dmiowem. 

Proces b. asp. P. P. 
Lutostańsklego 

patrz str. 2-ga. 
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Dziś premjera! 
dwjte2.r Kino w ogrodzie 

Na pierwszy seans wszystkie miajset 
p o 5 0 g r o s z y . 

Dawno niewidziany Król 1 1 . ^ ^ ^ 1 J T \ M r A w sportowo-humorystycznym 
humoru - - - l l c t l J i t l JLlUjll•.-: - - obrazie p.t. - - :-: 

HAROLD LLOYD jako SPORTOWIEC 
Nad program: Komedja amerykańsKa w 2-ch aktach. Nad program. 

Skalany mundur policjanta. 

s l . 
Dziś o godzinie 9-tej rano w Sądzie Okręgo­

wym w Lodzi rozpoczęta sie rozprawa przeciwko 
bj lcir.il 

aspirantowi policji 
i kierownikowi brygady Urzędu Śledczego Luto-
Ma.lskicnni Aleksandrowi. Lutostański oskarżony 
o Mferć-g nar.idów na sklepy, gdzie za pomocą 

rewolweru - straszaka 
tcri rjzowal właścicieli i krad? gotówkę. 

Aleksandrowi Lutostanskiemu 
Dr.'.a 16 stycznia 1928 r. o godz. 8-eJ wieczo­

rem do sklepu spożywczego Klaudii Szczecińskiej 
r>rzv u! Nawrot 43 wszedł nieznany mężczyzna i 

zażądał wódki, 
otrzymawszy odmowną odpowiedź poprosił o Ja­
kąś przekąskę. Kiedy Szczecińska zaproponowa­
ła mu kupno kiełbasy, podszedł do szafki z węd­
liną, oglądał, kiełbasę, poczem klika minut prze­
chadzał syc po sklepie 

W pewnym momencie mężczyzna ów dobył 
rewolwer i grożąc, zażądał wydania pieniędzy. 
Steroryzowana Szczecińska weszła za ladę 1 wy­
dała mu posiadaną gotówkę w kwocie 187 zł.; po 
otrzymaniu pieniędzy bandyta wyprowadził Ją z 
rewolwerem w ręku ze sklepu do mieszkania i 

zagroziwszy lej śmiercią 
na wypadek zawiadomienia policji — wyszedł z 
mieszkania, gdyż sklep był wówczas zamknięty. 

Mężczyzna ów, jak go opisała poszkodowana 
Szczecińska, by/ wysokiezo wzrostu brunet, szczu 
ply, z mateml wąsikami i ubrany byt w czarne 
palto, przyczem robił wrażenie człowieka pocho­
dzącego , 

ze sier Inteligentnych. 
W mieszkanki Szczecińskiej znajdowała się 

wówczas tylko siostra Jej męża Kazimiera Szcze­
cińską, która tylko słyszała słowa: „nie zawia­
damiać policję, bo zabiję", lecz samego bandyty z 
powodu ciemności nie widz'a la. , 

Niejaki Ignacy Nebelski, przechodząc tuż 
I>rzed napadem przez sklep Szczecińskiej przez 
rod worze posesji przy ulicy Nawrot 43. ujrzał Ja­
kiegoś mężczyznę wysokiego wzrostu 

o bladej twarzy, 
ubranego w czarne palto, zaglądającego do okna 
mieszkania Szczecińskiej. 

D i i i 5 lutego r. b. o godzinie l l -ej rano do 
mieszjWila Emilji Gros, właścicielki sklepu spo­
żywczego przy ul. Składowej 19 w Łodzi wszedł 
nieznany jej osobnik, żądając pieczywa I gdy Oro 
sowa wręczyła hu strucel zapłacił Jej 

banku ii-jin 50-złotowym. 
Ody po chwili Grosowa powróciła z przyle­
głego pokoju, by mu wydać resztę, osobnik 
•duwcił j;t 7.\ twarz, zakiywając Jej usta powie 
dział; ,JftjW»|' gro,ł.ąc w lazic wszczęcia alarmu, 
strzelanym 1 przy tych słowach wyjął rewolwer. 
Grosowa mim) tej groźby podnresła krzyk, na 
który z przyległego pokoju wszedł jej maż, Jan 
Orbs. co widząc bandyta puścił Grosowa I skie­
rował broił w stronę Orosa. Wówczas Gros pol 
szedlszy do owego o«obmka rzucił się na ndego' 
l schwy.Mwszy za rękę 

usiłował rozbroić go, 
lecz bandyta wyrwał mu się i wystrzeliwszy, 
wybiegi t mieszkania nie zabierając niczego. 
Banknot 53-złotowy pozostał u Grosowej. Kula 
uderzyła o ffafti nikogo nie raniąc. Osobnik ten 
pod Inę opisu 'Grosowej, był wys>kiego wzrostu 
0 1 bladej ! I szczupłej twarzy, czarnych oczach, 
ubr.nv w" cz.trno palto ł kapelusz. Wybiegające-
?ti r, mićszk.initr Grosowej osobnika, widziały są­
siada iej Adela i Agnieszka Majer anowskie, l e ^ 
ple zdołały- nw ślę dobrze przyjrzeć. W obu tych 
wypirikłacW i\t«zcz;;te natychmiast wywiady przez 
orjiuiiy pslicyjne I poszukiwania nie ujawniły na­
razić spr >« ev tych rozbojów. 

Autouj, Fo/lofanck, starszy wyw. urzędu ślcd-
czt-iv w Łodzi, bawiąc w dniu 9-ym lutego w War 
szawie siiotkał Aleksandra Lutostańsklcgo, b. as­
piranta P.P.,. kierownika I-ej brygady urzędu śled 
cztóó w Lodzi, który zauważywszy go, zapytał: 
„Czy pan wyjechał już mnie aresztować?" Na­
stępnie w toku rozmowy Lutostański zakomuniko­
wać reliejakowt że mu jest wiadomo, kto dokonu­
je napadów na sklepy w Łodzi. 

ale on tego nie ujawni 
1 wydział śledczy w Lodzi nigdy sprawcy tych 
napadów nie wykryje. t , r 

W dniu 25-ym lutego starszy wyw. Felicjanek 
znów spotkał Lutostańskiego w Warszawie i kie­

dy zapytaj go, gdzie mieszka, odpowiedział, że 
u jakiegoś redaktora^pa uwagę zaś jego, że chciał­
by się jeszcze z nim kiedyś zobaczyć w Warsza­
wie, Lutostański wypisał mu adres i oświadczył, 
że pod tym adresem będzie go mógł znaleźć I a-
reszto wać. 

O tych rozmowach z Lutostańskim. Felicjanek 
zdał relację nadkomisarzowi Weyerowi i aspiran­
towi Klimkowi. Nadkomisarz Weyer- i aspirant 
Klimek na zasadzie powyższych rozmów z Luto­
stańskim oraz w związku z faktem, iż oo wyjeź­
dzie Lutostańskiego z Łodzi " 

napady „solowe" 
na sklepy ustały, powzięli podejrzenie, że napadów 
tych móy.t dopuścić się Lutostański. * ' 

Na konfrontacji w urzędzie śledczym w Łodzi 
poszkodowane: Grosowa i Szczecińska 6raz Ne­
belski 

poznali Lutostańskiego 
jako sprawcę napadów na ich mieszkania, tak sa­
mo uprzednio wskazali na podobiznę Lutostańskie­
go z pośród wskazanych Im ?0 różnych fotografii. 

Również na śledztwie wstępnem poszkodowane 
pomaly w Lutostańskim sprawcę napadów, przy­
czem Grosowa 

poznała go z cała stanowczością 
po „ostrym" wzroku 1 czarnych oczach, po twa­
rzy i wzroście, zaś Szczecińska po czarnych o-
czach. lecz kategorycznie poznać go nie mogła. 

Alma Kaszubówna, b. kochanka Lutostańskie­
go, scharakteryzowała go lako człowieka lekko­
myślnego, gwałtownego i zdolnego 

do popełnienia każdej zbrodni, 
przyczem zaznaczyła, że Lutostański iest takim 
samym typem, jak b. aspirant Bugalo, skazany w 
swoim czasie za napad bandycki. 

Postawiony w stan oskarżenia za napady ban­
dyckie, Lutostański do Inkryminowanego mu prze 
stępstwa się nie przyznał i wyjaśnił co następuje: 

Dnia 16. 1. do godziny 3 po poł. przebywał w 
mieszkaniu dr. Jana Dobrowolskiego przy ul. Tram 
wajowej i że tegoż dnia wieczorem nigdzie nic) 
wychodził. Co się zaś tyczy daty 5-go lutego, że 
w dniu tym bawił w Warszawie, w mieszkaniu 
swego przyjaciela Michała Godlewskiego przy ul. 
Złotej 40, na dowód czego podał świadka Ignace­
go Micińsklego aapir. p. p„ który tegoż dnia rano 
powracał z balu policyjnego. 

Świadkowie: Wróblewska 1 dr. -Dobrowolski, 
aczkolwiek ustalają, Iż krytycznego dnia o godz. 
19-ej był u nich oskarżony, lecz nie mogą stwier­
dzić, czy 1 kiedy od 'nich ' wyszedł, natomiast 
śiwladek Marja Dobrowolska stwierdza, że Luto­
stański był u niej w połowie stycznia i po pół 
godzinie wyszedł z mieszkania. 

Świadek Godlewski stwierdza, że w początkach 
lutego, a było to w dniu zabawy policyjne}, spot­
kał Lutostańskiego w Warszawie w godzinach po­
południowych i że spotkał go po powrocie z balu 
o godzinie U-ej 5-go lutego r. b. 

To samo stwierdza asp. p. p. Midski — który 
mieszkał z Godlewskim w jednym mieszkaniu, (p) 

Proces Lutostańskiego obudził wielkie zainte­
resowanie w Łodzi, bowiem sala sądowa wypeł­
niona jest po brzegi publicznością. 

się zeznaniom świadków liezni na sali policjanci. 
O godzinie 11 i pół zarządzono przerwę. Następ­
nie przystąpiono .», 
których ;est 

Na twarzy oskarżonego widać opanowanie. 

Rozbudowa sieci kolejowe] 
postępuje żółwim krokiem. 

szybkiego ukończenia magistrali G6rny Siaak - Gdynia. 
B. minister komunikacji Romockl jeszcze w 

lutym b. r. w odpowiedzi na głosy zaniepokojonej 
opinji publicznej wystąpił 

z programem rozbudowy kolei, 
na pierwszy rzut oka konkretnym 1 budzącym 
zaufanie. Przechodząc do porządku dziennego 
nad programami- swych poprzedników, dwa razy 
conajmnieJ większe ml, przyrzekł zupełnie wyrat-
nic, że: 1) do dnia 31 marca roku 1930 ukończona 
zostanie budowa 440 km. linji, budowanych czę­
ściowo już' od szeregu lat, że 2) już dnia 1. 4. 1929 
roku rozpocznie się budowę dalszych 220 km. ko­
lei, które ukończone zostaną na 31. 3. 1931 r. 

Program p. Romockiego bltżej zbadany n!e 
grzeszył z punkW Widzenia pianowe] gospodarki 
ekonomicznej; zbytnią bystrością. Wspomnimy 
tylko dla .przykłada, że np. lmja śląsk — Gdynia, 
które) realizacja jest w obecne) chwili najpllnlej-
szem zadaniem, w myśl programu p. b. ministra 
Romockiego gotowa być może w najlepszym ra­
zie za lat 3 — 4,° podczas gdy właściwie powlnna-
by byfa być w użytku Już od dwóch lat. 

Lecz pomijając już braki samego programu, 
stwierdzić trzeba, iż obecne tempo budowy zagra­
ża poprostu bankructwem 

temu minimalnemu programowi, 
z Jakim swego czasu p. minister komunikacji zde­
cydował się wystąpić. 

Bo jakże przedstawiają się te prace, które już w 
marcu 1930 roku czyłl za 1 1 pół roku ma)ą być 
ukończone? 

Roboty uzupełniające na llnjl Kutno — Strz.it-
ków dotychczas nie zostały ukończone — a tak­
że I drobne Inwestycje T zakresie połączeń gór­
nośląskich przeważnie spoczywają. Linia Łuck 
— Stojanów nadal jeszcze nie otwarta, stan zaś 
robót na odcinku Bydgoszcz — Gdynia 

nie rokuje ukończenia Ich 
w zakreślonym terminie. Budowa odnóg portów 
rzecznych ciągle jeszcze jest w sferze projektów, 
tak samo jak ułożenie drugiego toru na liniach 
Herby — Kalety, Łowicz, Bednary, Ząbkowice — 

Szczakowa i trzeciego toru na odcinku Pruszków 
— Grodzisk. W zakresie budowy linji Woropa-
jewo — Druja stworzono chwilowo DyTekcję Bu­
dowy tej lin]!, prac zaś Jeszcze nie, podjęto, tak 
samo nic pomyślano Jeszcze o rozpoczęciu prac 
nad odcinkiem 

Herby — Zduńska Wola — Inowrocław. 
Wszystko to co dotychczas zrobiono odpowiada 
tempu budowy ok. 80 km. rocznie w miejsce pro­
jektowanych dla pierwszej serjl 440 km. 

Przed następcą p. min. Romockiego otwiera się 
więc bardzo wielki© pole: w pierwszym rzędzie 
wypadnie mu udowodnić, że nasze Ministerstwo 
Komunikacji 

nic musi być najpowolniejszym budowniczym 
i naiopieszalszym gospodarzem, ponadto bedzlt 
musiał przedewszystkiem naprawić te braki pro­
gramu swego porzednika, które urągają najpilniej­
szym zadaniom nasze] polityki gospodarcze) 
(przyśpieszenie budowy linji Śląsk — Gdynia, la­
ko całości 1 uzupełnić program rozbudowy odpo­
wiednim programem renowacyjnym, wagi. kon­
serwacyjnym (wymiana szyn Itp.). Będzie mu­
siał wesprzeć program rządowy inwestycyj kole­
jowych programem prywatno-kolcjowych inwe­
stycyj i odpowiednim systemem koncesy). V 

P. minister Kfjhn wchodzi do mlnisterjum z 
sfery prywatno-gospodarceej i .towarzyszy mu 
oplnja 

dobrego gospodarza. f 
Miejmy nadzieje, że potrafi uzdrowić zrutynteo-
waną I biurokratyczną gospodarkę kolejową 1 n-
sunąć braki strukturalne polskie) sieci kolejowe!, 
będące 

największym wrogiem lej rentowności. 
Mielmy nadzielę, że zamiast z programami wy,» 
stąpi z faktami i sukcesami, które udowodnią, że 
potrafi ocenić kolej Jako żywy organ I potej&ny 
współczynnik życia gospodarczego Polski, wjr.,-
magaląccgo nic rutyny lecz wiedzy, pracy 1 mak­
simum energji twórczej. 

l i Kraje 
na rok bieżący są już wyczerpane. 

Na przyszły sezon kontyngent dla całego kraju 
wyniesie 100 — 150 miljonów złotych. 

• ur, wdane? . . . . . Z Warszawy donoszą: 
Dyrektor oddziału budowlanego B. O. K. P. 

Jan Rucksraber udzielił prasie wywiadu w spra­
wie kontyngentu kredytowego na rok 1929-

, — Ki?dv należy spodz-Kwać się uruchomieni* 
nowych funduszów rządowych na cele budcwla-
r e : zapytujemy. 

Prawdopodobni; 
dopiero w październiku r. b 

Sprawa 'a przeciął się wskutek tego. fat przy­
znanie tych iunduszów uzdcźitijónę jest ściśle 

«*d ulokowail.i listów zastawnych 
: oblija.-yj budowlanych na lynkuch w kraju I 
ragranlcą Czynności zmierzające do sflnalizowa 
nia tej konwersji są w toku. 

Prawdopodobny kontyngent kredytowy na cc 
1e budowlane wyrriesic * 

od 100.000.000 —' 150.000.000 zł. ... 
— Czy wiekste jednostki samorządowe win­

ny zaciągać pożyczki zagraniczne na cele budo-

Śmiertelna kąpiel na głębinie. 
Druga ofiara zachłannej Prosny. 

Kalisz. 8 lipca. — ' W dniu wczorajszym pisali­
śmy o tragicznej śmierci Michała Spiżaka, którą 
znalazł w nurtach Prosny, a dzisiaj znowu mamy 
do zanotowania wypadek 

śmiertelnej kąpieli. 
Trzynastoletni uczeń Mdrcin Borkowski, za­

mieszkały w Kaliszu przy ulicy Lipowe] nr. 61 
wobec panującego skwaru lipcowego zamierzał 
zażyć kąpieli w rzece. 

Udał się w tym celu za stadion, gdzie Prosną 
iest 

szczególnie głęboka. 
Znajomi i koledzy ostrzegali ucznia, by nie ka­

pał się w tern miejscu.,. 
Borkowski nie usłuchał jednak życzliwych o-

strzeżeń. 

Po pewnym czasie Borkowski zamierzał już 
dopłynąć do brzegu, by przerwać kąpiel, gdy na­
gle wir porwał go i zaczął wciągać w głębię. — 
Rozpaczliwe zmagania slę rz żywiołem oraz wo. 
łania o pomoc nie pomogły. Borkowski osłabiony 
już nie mógł wyjść z walki zwycięsko I wobec 
niezamieszkałej okolicy 

utonął. 
Woda po paru sodzinSch : wyrzuciła zwłoki 

ucznia na brzeg. 
Tragiczna śmierć wywołała przygnębiające 

wrażenie w mieście, które w ciągu dwóch dni 
złożyło Prośnie w ofierze dwa życia ludzkie. 

Marcin Borkowski był uczniem szkoły Repr,. 
liana. 

— Jest to ze wszech miar wskazane, zwła­
szcza iż nawet ustawa o rozbudowie miast przo 
widuj-.- zaciąganie pożyczek przez samorządy 

Uzyskanie kapitału zagranicznego, mimo pew 
nych trudności, iest 

znacznie bardzie) realne 
niż szukanie p o ż y : w k na rynku wewnętrznym, 
który wskutek zb<t małcJi jak na liczb* n«iesz-
kańców, nagromadzonych oszczędności nie ro--
kuje większych nadziei. i 

Zauianie d\) samorządu polskiego zagranica 
wzrasta, czego dowodem są pożyczki jakie uzy-
ikaly ostatnio Warszawa, Poznań. Łódź. Górrry 
.Śląsk, przypuszczać więc należy, że zaintereso­
wanie kapitału zagranicznego gospodarką miast 
przybierze znacaraic większe rozmiary 

Ocólna gwarancja państwowa dla pożyczek 
udzielanych na zasadzie ustawy o rozbudowie 
miast Jest prz?uHziina w tej ustawie 

•l« sumy ń00 miljonów złotycb w złocie. 
— !ak:e sposoby pomocy dla. budownictwa 

mies/kTnlowejjo widzi Bank Gospodarstwa Kra 
iowego? .. 

— Przedewszystkiem akcja pożyczkowa sa­
morządów, które uzyskuj \c kredyty zagraniczne 
mogą przyczynić się znacznie do złagodzenia 
rbecnej c.tżkiej sjtuacji. Możnaby znaleźć rOw 
nież pewne źTńdło kredytowe r 

w fundusrii bezrobocia, 
/ tern jednak zastrreżeniieni, że pożyczki z tegi. 
źródła przezniczano, jak dotąd, tylko na robo­
ciznę będą udiiilane przy równoczesnem wyko 
rzystuniu innych źródeł kredytowych na zakur 
•natenat-iw. 

Zdarzenia i wypadki. 
(--) Nad Polską przeciągnął wczoraj huragan, 

który wyrządził olbrzymfi' szkody. Połączenia 
telefoniczne zostały przerwane. 

http://lcir.il
http://Strz.it-
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Nowe drogi walki o byt. 

Gzy samodzielność uszezęśliwia kobietą? 
Powrót do zarzuconych ideałów. 

W Europie ciągle jeszcze wre walka o 
Polityczne prawa kobiet, a w praktyk; 
właściwie o prawo do wszelkiego rodzaju 
pracy. Walka nawet przybrała zaciętą 
formę i stosuje się taktykę pięści i łokci 
na wielką skalę, przy której strona silniej­
sza już to mężczyzna, już to kobieta, bie-
ize górę. Nie może być, niestety inaczej. 
Musi i kobieta, nie mając zabezpieczenia 
bytu przy mężu, 

mieć możność utrzymania się 
i rzecz zupełnie naturalna, że dążeniem jej 
jest zarabiać na kawałek chleba w sposób 
odpowiadający stopniowi jej inteligencji. 
Jeżeli już musi na utrzymanie swoje pra­
cować, niechże przynajmniej pracuje w 
kierunku swego zamiłowania i swych zdol 
ności. 

Ta przybierająca coraz większe roz­
miary zdolność do pracy jest przyczyną, 
że robią dzisiaj zarzut zarobkującej ko­
biecie. 

jakoby unikała związków małżeńskich, 
a już conajmniej była zbyt wybredną w 
wyborze małżonka. 

To drugie być może; -kobieta bowiem, 
która się przyzwoicie sama utrzymuje, w 
wydatkach swoich od nikogo nie jest za­
leżną i decyduje sama, nie ma rzecz prosta 
ochoty wiązać się z człowiekiem, stoją­
cym od niej niżej pod względem ducho­
wym, moralnym i towarzyskim, pragnie 
równego sobie, jeżeli nic wyżej od niej 
stojącego. Takiego jednakże wygląda 
równie tęsknie jak kobieta dawniejszych 
epok. 

Różnica na tern polega, że jej prabab­
ka, babka, a może i jeszcze matka nawet 

musiała iść na ustępstwa, 
ponieważ nie mogła sama o własnych si­
łach podjąć walki o byt, podczas kiedy 
współczesna kobieta może słuchać swego 
serca wyłącznie lub skłonności conajmniej 
i dlatego to decyduje się nie tak łatwo na 
małżeństwo, od którego, poza trudami, 
kłopotami I ciężarami zwlązanemi z ma­
cierzyństwem i prowadzeniem domu ocze­
kuje czegoś więcej jeszcze — szczęścia 
W miłości 1 harmonji. 

Kobieta, mimo pracy zarobkowej ab­
sorbującej ją, mimo zadowolenia, jakie da-
iJe poczucie, że może stać mocno na włas­
nych nogach, niestraciła naogół swej ko­
biecości i większość ich na przekór chło­
pięcej fryzurze i junactwu 

nie chce pędzić tycia samotnego. 
Nie uważa bynajmniej za szczyt szczęścia 

być zmuszoną do pracy dla swego co­
dziennego kawałka chleba. 

Los kobiety pieszczonej przez męża 
wydaje się jej zawsze bardziej zazdrości 
godnym. Wbrew przekonaniu tych, które 
na własnej skórze tego nie doświadczyły 
jeszcze, nie cieszy się zbytnio drogiem 
futrem czy biżuterją, nabytą za ciężko 

przez; siebie zarobione pieniądze i zazdro­
ści serdecznie kobietom, które rzeczy te 
otrzymały w podarunku od męża. 

Z drugiej jednak strony nie chce, jako 
żona i matka gorzej być sytuowaną od ko­
biety samotnej. Niejedna cierpi wszakże 
w głębi swej duszy widząc, jak niepozor­
na żona wybitnego mężczyzny jest ze 

Oszczędność. 

Lokaj : — Czy dla nowego sekretarza mam kupić kałamarz? 
Pan: — Jeszcze czas. Proszę zaczekać aż przyjdzie: może 

ma wieczne pióro. 

Centrala rozwodowa Stanów Zjednoczonych. 
Eldorado niedobranych par. 

Ongiś w Europie słynna była mała 
osada Oretna Green na pograniczu An­
glii i Szkocji, gdzie zjeżdżały się z całe­
go świata parki, aby zawrzeć ślub — we 
dle miejscowych przepisów nie wyma­
gających żadnych innych formalności — 
oprócz prostego pobłogosławienia przez 
..urzędnika stanu cywilnego", którym by? 

miejscowy kowal. 
Podobną sławę, tylko w dziedzinie 

iozw:dów, zjednało sobie obecnie mia­
sto Reno w stanie Nevada (Stany Zj.). 
'Jak wiadomo. każdv ze stanów ma swą 
odrębną legislaturę, a stan Nevada wpro­

wadził niedawno zmianę prawa rozwodo 
wego. skracającą przepisowy 

okres stałego pobytu 
ubiegających s i j o rozwód — z miesięcv 
6 na' 3. 

Tak więc korzystając z tego. zjeżdża­
ją się tu małżeńskie pary z całego terytc 
i jum Stanów Zj. i zamieszkawszy na 
miejscu przez kwartał, rozwodzą się. a 
nierzadko zaraz netem wstępują w nowe 
związki, l a k więc Reno stało sic niejako 
centrala rozwodową Stanów.Zj. W ub. 
roku rozwiązało 'am swe małżeństwa 
blisko 2000 par. 

wszech stron otaczana szacunkiem i hoł­
dami, o nią zaś, co z trudem musiała so­
bie zdobyć swoje stanowisko w świecie, 
nikt się nie troszczy, choćby nawet dale­
ko o własnych siłach zaszła. Ale to są 
przeżytki, które z postępem czasu znikną 
i indywidualna wartość każdej jednostki 
sama za siebie mówić będzie i dyktować 
ludziom należne jej względy. 

Kobieta zaś zdająca sobie sprawę z po­
trzeb duszy i serca swojego i swojej płci 
musi przyznać, że praca sama przez się 
w rzadkich tylko wypadkach uszczęśliwia 
kobietę. 

Niema chyba zresztą uczciwie myślą­
cego człowieka na świecie, któryby uwa­
żał za istotnie pożądane, aby płeć słaba 
raniła swe skrzydełka w twardej i niezaw 
sze szlachetnie podejmowanej 

walce o byt. 
Każdy, kto wogóle zeznaje wielką róż­

nicę, jaka zachodzi między mężczyzną a 
kobietą musi przyznać, że pomyślniejszą, 
odpowiedzialniejszą, lepszą jest pozycja 
kobiety 

u boku męża, 
zdała od zarobkowej pracy i związanych z 
nią wstrząśnień 1 przykrości. To też naj-
współcześniejsze kobiety naszych dni w 
Europie przyznają to bez wstydu i upoko­
rzenia. Nie wyobrażają sobie, rzecz pro­
sta, powrotu do dawnych stosunków, ha­
mujących ich umysłowy i duchowy roz­
wój i oddających je znów w przytłacza­
jącą 

zależność od męża. 
Chciałyby jak Amerykanki, być pieszczo­
ne przez mężów i chętnieby się wyrzekły 
zarobkowania, gdyby się znalazł mężczyz 
na po ich myśli, któryby tę sprawę wziąi 
na siebie. 

Walka o prawo od każdego rodzaju pra­
cy musi znów doprowadzić do idei malżeri 
stwa, ale małżeństwa o nowych podsta­
wach, dającego rękojmię prawdziwszego 
szczęścia niż dotychczasowe. 

Kobiety dzisiejsze, śpieszące się z za 
mążpójściem po to, aby 

równie prędko się rozwieść, 
nie mogą oczywiście uchodzić za bojow-
niczki najnowszych ideałów kobiecych. 
Są one raczej przeżytkiem epoki, której 
pokolenia przyszłe z wszelką słusznością 
nie ochrzczą mianem „dobrych czasów" i 
której największą zasługą prawdopodob­
nie będzie, gdy bezpowrotnie minie. 

Po dziś dzień jeszcze nie rozumieją, że 
jedynem wyjściem jest zarabiać samej na 
kawałek chleba tak długo, póki się nie tra­
fi odpowiedni kandydat na męża. Ale ko­
bieta „dernier cr i " tęskni po dawnemu za 
szczęśliwem małżeństwem zdała od walki 
o byt ; pragnie być kochaną i otaczaną 
względami towarzyszką ukochanego mę­
ża na dolę i niedolę. 

W. TOBOLAKOW. 

Mandaty karne. 
Byt to straszny, okropny 'dzień... 

^Zaczęło się od tego, że Chaljuzin obu­
dził się o świcie bardzo zdenerwowany. 

— Miałem jakiś okropny sen — rzekł. 
~- Co mi się śniło, me pamiętam... Ale o-
kropny sen. 

Zjadł śniadanie, przygotował się do 
wyjścia, lecz zdenerwowanie nie mijało. 
Gnębiło go jakieś koszmarne przeczucie, 
wiedział, był prawie przekonany, że wisi 
nad nhn jakieś fatum, które w każdej 
cbwflf może go zmiażdżyć. 

Do biura poszedł strasznie przybity. 
Fakty nie dały na siebie długo czekać. 

Złe przeczucia sprawdziły się na pierw-
szem skrzyżowaniu ulic. 

— Obywatelu — rzekł ktoś zwracając 
się do Chaijuzina. — Przed chwilą zrobił 
Pan kilka kroków na jezdni, a wolno panu 
chodzić tylko po chodniku. Płaci pan trzy 
franki kary... 

- r Przepraszam — usprawiedliwiał się 
Chaljuzin, zlekka blednąc — właściwie 
nie wiedziałem... 

— Pan będzie łaskaw zapłacić trzy 
'ranki kary. w przeciwnym razie będę 
zmuszony odprowadzić pana do komi-
sarjatu... 

Chaljuzin zapłacił karę i poszedł da­
lej. 

Przy następnym zakręcie najechał nań 
jakiś policjant na rowerze i powalił go na 
ziemię. Poturbowany Chaljuzin miał za­
miar wyrazić gorący protest, lecz nie zda 
żył dojść do słowa. PałtofrmJ t^icryl 

z roweru, wyciągnął notes i ołówek i już 
pisał: 

— „Otrzymano od obywatela"... Pań­
skie nazwisko?.-

— Chaljuzin,.. 
— ...od obywatela Chaijuzina 3 franki 

grzywny za nieumiejętne przejście przez 
jezdnię. Proszę! 

Dwa następne rogi Chaljuzin prze­
szedł szczęśliwie. Potem znowu go za­
trzymano. 

- • Pan przed chwilą splunął, obywa­
telu! Z tego wynika, żc pan je pestki. 
Bądź pan łaskaw zapłacić 3 franki kary... 

— Ależ ja nic jem... 
— Wszystko jedno. Pan tak splunął, 

jakby pan jadł pestki... To wystarcza. 
Potem jakiś policjant rzucił na chod­

nik niedopałek papierosa i skazał za to 
Chaijuzina na 3 franki kary. Drugi poli­
cjant poznał w nim jegomościa, który 
przed tygodniem wkradł się do teatru bez 
biletu i również skazał go na trzy franki 
kary. I wreszcie przed samem biurem 
Chaljuzin został skazany na 3 franki ka­
ry za głośne kichniecie. 

Chaljuzin był człowiekiem myślącym. 
Począł więc rozmyślać w ten sposób: 

— Wprowadzono mandaty karne, to 
znaczy, że kary są konieczne, czyli kary 
są fundamentem, na którym buduje się 
nowe życie. A w pracy nad budową no­
wego życia winien brać udział każdy sza­
nujący się obywatel. 

Po pracy Chaljuzin wrócił do domu. 
zdjął palto i rozejrzał się wokoło. 

— Obiad gotów? — zwrócił się do 
żony. 

— Za dziesięć minut będzie gotowy. 
Chaljuzin wyjął z kieszeni notes i ołó-

— Zostaje pani skazana na 3 franki ka­
ry za opóźnienie obiadu. 

Żona spojrzała podejrzliwie na Chaiju­
zina 1 zbladła. 

— Czyś ty oszalał?... Skąd wezmę 3 
franki... 

— To mnie nic obchodzi — odparł ka­
tegorycznie Chaljuzin. — Albo pani zapła­
ci trzy franki, albo odprowadzę panią do 
komisariatu. 

Wypisał kwit, położył go na stole i 
przywołał syna. 

— Lekcje odrobione? 
— Dopiero wróciłem ze szkoły, tatu­

siu, zrobię zaraz po obiedzie... 
— Po obiedzie?... Płacisz 3 franki ka­

ry ! Ani słowa! Albo 3 franki, albo do 
komisarjatu! 

Następnie Chaljuzin skazał swą matkę 
staruszkę za to, żc dźwiga już siódmy 
krzyżyk, ciotkę za rozmowę przez tele­
fon, służącą za brudne paznokcie i jakie­
goś pana, który przyszedł przypadkowo, 
za naruszenie spokoju. 

Wieczorem Chaljuzin nałożył jeszcze 
karę na szafę, w której znaleziono mola. 
poczem spokojnie położył się do łóżka. 

Zwołano konsyljum. Chaljuzin wyglą­
dał jak cień. 

— Na co pan się skarży? —zapytał 
profesor. 

— Na uchylenie się od płatności — od­
parł Chaljuzin. Nakładam kary, a oni nie 
płacą. Wczoraj, naprzykład, kot wypił 
c?ła szklankę mleka. Oczywiście, na trzy 
franki... A on nie chce płacić ani grosza. 
Potem nałożyłem karę na biurko za to, że 
się kiwa — też nie płaci. Cóż to ma zna­
czyć? : • • 

Chaljuzin podszedł' ^ yioi*. WN**?*^ 
głowę i cicho zapłakał. 

- Panowie, pomóżcie mi!... Powiedź­
cie im. żeby natychmiast płacili... 

— Dobrze, powiemy... — obiecał pro 
fesor. — Jutro im powiemy... 

— Jutro?! — krzyknął Chaljuzin. — A 
dziś pan nie może?... Skazuję pana na 12 
franków kary!... Albo pan zapłaci, albo 
do komisarjatu. Ja was nauczę!... Ja 
was... 

Chciał jeszcze coś powiedzieć, lecz nie 
mógł. Począł go dusić silny kaszel. Za­
chwiał się na nogach i upadł na podłogę. 

— No i co?... — zapytała żona. 
— Stan beznadziejny... — odparł smut 

nie profesor. — Najwyżej — tydzień... 
Profesor omylił się. 
Chaljuzin przeżył jeszcze 'dwa tygod­

nie. 
W ciągu tego czasu nałożył karę na 

niebo za deszcz, na morze Bałtyckie z? 
katastrofę, na noc za to, że jest ciemno i na 
wszystkie meble za nieposłuszeństwo. 

Przed śmiercią zrobił bilans swej ziem­
skiej działalności. 

Okazało się, że w ciągu miesiąca wyp: 
sat 2.616 kwitów na ogólną sumę S38.000 
franków. 

W ostatniej chwili, gdy śmierć wycią­
gała już doń swe ręce, zwrócił się do żo­
ny z prośbą: 

— Włóż mi do grobu notesik i ołówek 
i nie zapomnij nałożyć kary na grabarzv 
jeżeli grób nie będzie wykopany tak, jak 
się należy... 

Tak zginął biedny Chaljuzin... 
Niech mu ziemia lekką będzie!. 
3 okó j duszy jego!... 
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Straszna rozmowa przez telefon. Cudowna trąbka szofera. 
Zemsta oszusta. 

Dreszcz zgrozy przenika wobec trage­
dii rodzinnej, która rozegrała się niedaw­
no w pobliżu stolicy saskiej'. Wprost trud­
no pojąć,-aby ojciec mógł zamordować 

własne dziecko, 
tylko dlatego, ażeby się zemścić na matce 
dziecka. Zdaje się jednak, że człowiekiem, 
który dokonał tego czynu, nie kierowała 
inna przyczyna. Morderca sam wykonał 
na sobie wyrok. Zanim jeszcze władze bez 
pieczeństwa mogły go ująć, popełnił sa­
mobójstwo tą samą bronią, którą uśmier­
cił swoje dziecko. 

W bocznej przybudówce dawnej kró­
lewskiej wil l i w Wachwiitz (w pobliżu Dre 
zna) mieszkał do niedawna wraz z żoną 
i synkiem kilkuletnim 

urzędnik administracyjny, 
Martin Hoffmann. Popełnił on jednak sze­
reg wykroczeń służbowych 1 wpłynął 
przeciwko ntcniu szereg doniesień z roz­
maitych stron. 

Żona nie chciała przy nim pozostać, 
życie przy boku oszusta wydało sSe Jerj nie 
możiiwem. Przyszło do rozstania. Pani 
Hoffmaunt opuściła wspólne mieszkanńe ii 
zamieszkała we Freital (także w pobliżu 
Drezna). Wzięła ze sobą swego synka. 

Onegdaj bawił się jej synek w ogród­
ku przed domem. Nagle zatrzymało się 
anto. z którego wysiadł Martin Hoffmann. 
Ujął za rękę dziecko i łagodmemi1 słowami 
zaproponował mu przejażdżkę. Malec, nac 
przeczuwając złowrogich planów ojca 
wsiadł do samochodu. 

Wkrótce potem zawezwano panią Hoff 
mann eto telefonu, .lej mąż doniósł Jej: 

„Uprowadziłem Joachima. Teraz zastrze­
lę jego 1 

wysiłki* 
sobą. Z 
od telefl 

drc 

ęśłiwa kobieta zdrętiwitała. Ale 
woli odzyskała panowanie nad 
rączkową szybkością zażądała 
>tki, aby ją połączyła z 
eriską policją kryminalna. 

mordercą. 
Triumf króla detektywów. 
Stawą i chlubą policji śledczej jest 

mr. Bavłe. król francuskich detekty­
wów' Przed bystrem jego okiem nic 
ukryje sic 

żaden ślad zbrodni. 
M» Bavle posiada nietylko wielką in­

tuicje i spostrzegawczość, ale jest ponad­
to znakomitym znawcą medycyny sądo­
wej i chemii. 

Przed kilku 'dniami geniusz mr. Bayla 
błysnął nowem światłem. 

Z Sekwany wydobyto niedawno iw ło 
ki Juliusza Depres. inkasenta jednego z 
paryskich banków. 

Zbrodniarze zamordowali urzędnika, 
zrabowali mu pieniądze, a ciało zawinęli 

w stary namiot woiskowv 
i okręcili ie drutem. 

Po długich poszukiwaniach ustalono, 
?ż Jules Depres, wracając do banku z pie­
niędzmi, zatrzymał sie na chwile w do­
mu niejakiego Nourica. właściciela sklc-
mi wyrobów szklanych. 

Mr. Bayle zabrał sie do śledztwa. 
Przedewszystkiem obejrzał dobrze na 

miot i znalazł na nim łate. 
Ten szczegół posłużył mu do wykry­

cia zbrodniarza. 
Nouric wypierał sie zbrodni i istotnie 

nie byłe żadnym powodów, iż on jest 
mordercą. Wytoczono mu wprawdzie 
proes. lecz obrońcy zgóry iuż triumfo­
wali tak pewni byli wygranej. 

Mr. Bayle zdruzgotał jednak ich na­
dzieje. 

— Namiot — rzekł podczas rozpra­
wy krół paryskich detektywów, załata­
ny był kawałkiem starego prześcieradła. 
Ftadateni pod mikroskopem to płótno 1 za 
uwa<vłcm. iż co 

cztery nitki białej przędzy 
występuje w płótnie jedna nitka czer-

Miedzy 37 a 51 nicią zmienia się na-
;-le porządek i zauważyć można 5 bia­
łych włókien, a jedno czerwone. 

Zbadałem 6 ptześcieradeł w domu 
•rica i ustaliłem, iż tkane sa w ten sam 
sób. co łata na namiocie. 
Pochód?;; zatem z jednej sztuki płó-
. \ ' e mo:':e już być przeto żadnej wąt-
yośc?. ie namict znajdował sie w do­

mu obwinionego o zbrodnie. 
Pu Jyfiji słowach Nouric padł omdla­

ły z s>dv odzyskał przytomność, wyznał 
SWK wint: - . 

Skazano co na \ 
dożywotne wiezienia. 

tm 
pli 

— Szybko, szybko! Idzie o życie ludz­
kie! — zakończyła swoje zawiadomienie. 

Auto policyjne natychmiast ruszyło w 
drogę w szalonem tempie. Wiedziano, że 
każdy ułamek sekundy posiada tutaj wa­
gę 1 znaczenie. Auto zajechało przed willę 
w Wachwiitz. Zaledwie wóz się zatrzymał, 
gdy urzędnicy pędem skoczyK ku wil l i . 
Lecz usłyszeli właśnie detonację dwóch 
strzałów. 

— Z a p ó ż n o ! 

Gdy wkroczyli do mieszkania Hoffman 
na, ujrzano na ziemi zwłoki ojca, a obok 
drgające w konwulsjach przedśmiertnych 

ciało małego Joachima. 
Z rany na czole dziecka płynęła stru­

mieniem krew. Można sobie wyobrazić, 
co działo się w. sercu zrozpaczonej majtki... 

foiezwykty seans. 
Sławne anglo - amerykańskie medjum, 

niejaki Valiantinc, który w Anglji swemi 
cudowinemi pokazami obudził w ostatnich 
latach bezprzykładny entuzjazm, odbył 
obecnie w Nowym Jorku szereg interesu­
jących 

seansów spirytystycznych. 
Rzeczą zadziwiającą na tych seansach 

jest rozleganie się głosów „duchów", któ­
re zwykle przemawiają do uczestników 
seansu przy pomocy trąbki. Głos duchów 
przypomina mowę zmarłych osób, zna­
nych doskonale niektórym uczestnikom 
seansu, a nieznanych samemu medjum. 

Podczas pewnego seansu, odbytego 
właśnie w Nowym Jorku pod przewod­
nictwem sławnego lingwisty, d-ra Ncvil-
le'a Whymanta, nastąpiło coś nieoczeki-

Krateczki sądo 

Amor wśród stuku warsztatów. 
Nieszczęśliwa miłość tkacza. 

Miłoś;1 może człowieka wznieść na 
wyżvnv lub też strącić w przepaść na 
samo dno upodlenia. Miłość do kobiety, 
oczywiście. Zwiedzając kiedyś przytu­
łek dla bezdomnych spotkałem jakiegoś 
.-jijanfgo obdartusa. którym lak mnie po­
informowano, był znany w swoim cza-
tie w Łodzi, inżynier, człowiek niezwy­
kle inteligentny, lecz, niestety, o słabej 
woli. Człowiek ten kochał sie do szaleń­
stwa w pięknej córce jednego z przemy­
słowców łódzkich i odtrącony przez nią 
począł z rozpaczy pić. Nałósr alkoholiz­
mu rozszerzył sie w nim wreszcie do te­
go stopnia że poriucił zajmowane w fa­
bryce wysokie stanowisko i staczał się 
coraz niżej w przepaść upadku. 1 ostate­
cznie doszedł do tego. czem jest dzisiaj 
t. j . pensjotiarzcm przytułku noclegowego 

Smutne to dzieje. Inżynier ów. przy­
pomniał mi sl<; w czasie nisanta niniej­
szych kratek, ilustrujących również hi 
storjc- nieszczęśliwej miłości mężczyzny 
nie inteligenta wprawdzie, lecz robotnika 

PIĘKNA SĄSIADKA. 
Bclesław Rogoża (Niecała 8"» 27- letni 

tkacz pracował w jednej z fabryk łódz­
kich. Był to człowiek stateczny, cieszą­
cy sie jaknajlepszą opinia zarówno w-'ród 
towarzyszy pracy jak i zwierzchników. 

Przy sąsiednim warsztacie pracowa­
ła urodziwa dwudziestoletnia dziewczy­
na, lej błękitno oczy urzekły Rogoże za­
pałał gorąca miłością ku pięknej tkaczce 
Wyznał to jej. lecz, niesety. dostał kosza: 
okazało się bowiem, że dziewczyna ma 
już narzeczonego, którego bardzo kocha 
i za którego wyjdzie zamaż i to już w 
przyszłość' najbliższej. 

Odmowa wprawiła Rogoże w stan 
tak silnej depresji moralnej że zrazu 
chciał odebrać sopic życie. Wyperswa­
dowali mu przecież koledey. że czynić 
tego nie należy. 

Rogoża jak zaczął pić. tak pije do dulfa 
dzisiejszego. W krótkim stosunkowo 
czasie zmienił sie do niepoznania. Do pra 
cv w fabryce przychodził pijany, psu! 
osnowę, tak żc w rezultacie postanowio­
no go usunąć. 

Ja z nim pomówię — oznajmiła maj­
strowi tkaczka Maryśka Szymczakowa. 
Panie Rogoża, niech się pan nie przejmu­
je — rzekła d,m któregoś dnia w czasi«; 
przerwv obiadowej. Niechże pan zrozu­
mie, że nie mogę porzucić swego narze­
czonego dla pana. Kocham go. Niech się 
pan ustatkuje, ja panu sama żonę znajdę. 

Perswazje te nie odniosły skutku. Ro­
goża nie poprawił sie i pił w dalszym 
ciągu Wreszcie po grubszej awanturze 
z majstrem Rogoża został wydalony z 
pracy. 

KARA. 
Opanowany żądzą alkoholu, który da-

waJ nju zapomnienie. Rogoża « . celu zd&. 

bycia pieniędzy na wódk-j wysnrzedal 
wszystko, co miał. A gdy nic prócz nędz 
nego barłogu już mu nie zostało, zdecy­
dował się dokonać kradzieży. I oto dnia 
16 maja b. r. skradł sąsiadowi swemu pal 
to. Sprawa oparła się o policje I R i goża 
został aresztowany. Wczoraj Rogoża 
stanął przed sądem okręgowym jako 
oskarżony z art. 5S1 K. K. 

Przyznał się do winy. odbywając spo 
wlcdż publiczcu ze swych katuszy na 
skutek zawiedzionej miłości. 

^ąd 0 0 ixa.:*'l'.'i skazał Rogoże na 3 
miesiące wiezienia z żawT^szcnIem wy­
konania ka:v na o i . ' * : i i g 'at trzech ze 
wzgiędu na dotychczasowa niekaralność. 

•Sa »->icz. 

wanego, co przewyższyło wszelkie dotych 
czasowe wyniki Valiantiine'a. 

Pokój, w którym seans się odbywał, 
został przedtem 

gruntownie przeszukany. 
Usunięto niemal wszystkie meble, po­

zostawiono tylko kilka krzeseł i stół. Ścia­
ny dokładnie opukano, czy przypadkiem 
nie zachodzi możliwość jakiegoś oszukań-
stwa. Wszystko było w najlepszym po­
rządku. 

Rozpoczęto seans. Uczestnicy siedli 
naokoło stołu, na którym leżała zwyczajna 

trąbka metalowa, 
matowana no niebiesko. VaJiianitiine sic-
dzńaił iw fotelu. Po piętnastu miMitach oczc-
kiiwainiia rozległ się głos niilebfiieskiej trąbki. 
Mówiła zrazu po angielsku, następnie w 
jakimś niezrozumiałym języku. Słuchano 
w skupieniu Nagle przewodniczący sean­
su. Whymant zawołał: „To przecież 

Język chiński!" 
Powstała ogólna konsternacja. Naka­

zano towarzystwu milczenie. Niebieska 
trąbka mówiła dalej. Niewidzialny duch 
nazwał się Konfucjusz. Dr. Wnymamt naj­
głębiej był przekonany, że idzie dalej o 
oszustwo. Zacytowali tedy urywek z pism 
Konfucjusza, dia iinterpreltlaitoróiw w części 
niezrozumiały i poprosił ducha o wyjaś­
nienie. Zalcdlwfic rzucił to pytanie, gdy 
duch począł owo zdanie wyjaśniać w spo­
sób wprost doskonały, usuwający wszel­
kie wątpliwości. Uczony roDe wierzył wła­
snym uszom. Musiał się jednak poddać 

oczywistemu faktowi. 
Należy jeszcze dodać, że Vatiantfine 

był dawniej szoferem, nic posiada niemal 
zupełnie wykształcenia, mierna zatem mo­
wy o tern, aby mógł urrtieć po chińsku. 

A wiiec zagadka, którą trudno zaisto 
rozwiązać! 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34, 

D z i i ! Dz iś ! 
Arcyfllm 

p o t ę ż n y dramat obyczajowy. Vf roli nl«-
»»ci«;śliw«j!o dz l .weiec la strona artystka 

W I R G I N J A I .EE-CORBIN. 
Ceny mie|sc: W dni powazednt. na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, nledal. Ie 
i święta od tfodz. 2 do 3 po potudniu 

I m.75 AT. II m. 40 tfr. I I I m 30 tfr. 

Nie bierz tej sukni!... 
Dobrze jest mieć mąża. 

Bardz r t to miłe dla nas mężczyzn, jeśli 
C2asem pismo kobiece napisze coś pięk­
nego o mężczyznach. 

Nie zdarza się to C2esto. 
Miły wyjątek stanowi Jednak Lady 

Kitty Vinceut. osoba bardzo znana 
w ancielskim świecie towarzyskim. 
Dama ta nie zawahała sie wyznać pu 

blicznic w artykule drukowanym w 
..Women". iż mąż potrzebny jest czasem 
kobiecie 

Przykłady: 
Dama nic może się uwolnić od nudne­

go wielbiciela, który prawi jej irłupie po­
chlebstwa i zadręcza banalncmi opowia­
daniami 

W takiej chwili najlepiej jest odezwać 
się-

Bardzo chętnie rozmawiałabym dłu­
żej z panem, ale przypatruje się nam mój 
mąż. który jest ogromnie zazdrosny. 
Słowa takie mają czarodziejska moc. 
Wielbiciel znika jak kamfora. 

W sprawie wyboru toalety mąż jest 
nieocenionym doradca. 

Żadna modniarka, krawiec ani kraw­
cowa nie powiedzą prawdy. Zależy Im. 
aby towar sprzedać i szybko skończyć z 
klientem 

Wziąć do rady przyjaciółkę jeszcze 
gorzej. 

Na /daniu męża można Jednak pole­
gać, powie bowiem bez ogródek: 

— Nie bierz tej sukni, bo wyglądasz 
w niej za staro 

A zdanie takie Jest ważkie, gdyż nia­
nia na świecie me:ia. któryby chciał mieć 
brzyjką i starą żonę. 

Dobrze jest mieć męża ze względu 
na domowe kłopoty. 

Skoro przyjaciółki znużą sie iuż słu­
chaniem zwierzeń pozostaję jeszcze mąż. 

Cierpliwość jego jest bez granic, 
gclvż wic on. iż należy do obowiązków 
małżeńskich pocieszanie swej żony w 
imartwieniacb. Klóraż kobieta ich nic: 
ma? 

D!?.tego dobrze jest mieć meża. 
niekiedy staje sie on użyteczny. 

bo 

Szczęśliwy los niemowlęcia. 
Niezwykły uśmiech fortuny. 

Jak wiadomo, urządaił klub wyścigo­
wy w Kalkucie Sweepstake, przy którem 
właściciel losu, opatrzonego ńaziwą 

zwycięskiego konia, 
miał otrzymać olbrzyrntią j>remję, wyno­
szącą 250 tysięcy szfterłwigów. 

Wyścig, niedawno odbyły się i ta ko-
losafoa wygrana przypadła w udziaile S-
micsięcznemu niemowlęciu. 

Oto wtfaścicie! stajni wyścigowej w 
Kalkucie. Abraham Kazi zakupił dwadzie-
śdr>. losów i rozdzielił je pomiędzy człon­
ków swej rodzimy. Przytem przeznaczył 
dla siwego synka ośmiomiesięcznego rów-
a*eż los, m Jtófey wtłaśiiiic 

padła główna wygrana. 
Druga nagroda, wynosząca 6.3 tysiące 

funtów szterlingów, dostała się pewnemu 
Irlandczykowi, Charlesowli Murryetmi, 
urzędnikowi w wielkim domu towarowym 
w Bombaju . Murry zakupił sobie los ze 
siwych drobnych oszczędności i nie chciał 
absolutne u wierzyć temu 

uśmiechowi szczęścia. 
Trzecią nagrodę, w wysokości 40 ty' 

sięcy funtów dostała młoda steuotynistka. 
AnrJ Heim. Murry I patma Heim poznał' 
sic i prawdopodobnie — połączą swoje 
znaczne iortuiiy. 
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Dwa grzyby w barszczu. 

Wolna Wszechnica będzie rywalką 

I 
Łódź czeka na założenie wyższej uczelni technicznej lub handlowej. 

Jak doniosły dzisiejsze pisma poranne 
cdbvła sie wczoraj w Magistracie konfe­
rencja przedstawicieli prasy z rektorem 
Wolnej Wszechnicy Polskiej orof. T. Vie-
wegerem P. Vieweger scharakteryzo­
wał w przemówieniu swem typ wyższej 
uczelni która ma być otwarta w Łodzi 
już dnia 1-go października. Nauka pro­
wadzona będzie narazie na trzech wy­
działach • humanistycznym, społeczno-
politycznym i pedagogicznym. Wykła­
dać beda miedzy Innymi: dr. Seweryn 
Stcrling. p. Karpińska, Wolczyńska kie­
rowniczka pracowni psychologicznej i p. 
Czapczvńskl. Narazie łódzki oddział 
Wolnej Wszechnicy Polskiej nie będzie 
jeszcze posiadał tvch wszystkich upraw­
nień, jakie posiadają uniwersytety pań­
stwowo lecz nawet Wolna Wszechnica 
Polska w Warszawie. Nie negując bynaj 
mniej doniosłego znaczenia uczelni wyż­
szej, jako takiej. pczwo)lmv sobie skiero­
wać pi.d adresem czynników, zajmują­
cych się organizacją wyższej uczelni w 
rodzi, jedno zasadnicze pytanie: 

— Czv Łodzi potrzebna jest druga 
uczelnia typu Jakiego jakim jest Wolna 
Wszechnica z wydziałami humanistycz-
r'vm, społeczno-politycznym i pedagogi­
cznym 

nie dająca żadnych uprawnień 
• obsadzona przez siły wykładające, nie­
mal wyłącznie miejscowe? 

Odpowiedź, niestety musi wypaść ne 
gatywnie. Dowodzi tego przedewszyst-
kicm przykład następujący. 

Alarm z powodu nieistnienia w Łodzi, 
w drugim oo Warszawie, mieście wyż­
szego zakładu naukowego, co do liczeb­
ności mieszkańców, czvnlonv bvł 

iuż przed kilku laty. 
Wówczas to powstała mvśl utworzenia 
w Łodzi Wyższej Szkołv Nauk Politycz­
nych i Społecznych. Uczelnia ta urucho­
miona została w gmachu Gimnazjum 
Zgromadzenia Kupców. Bardzo szumnie 
reklamowano ja, zapowiadano świetną 
przyszłość, kolosalną frekwencje słucha­
czy. Niestety. 

optymizm ten zawiódł. 
Praktyka wykazała, że tego rodzaju typ 
uczelni odpowiada tylko częściowo mia­
stu takiemu jak Łódź o charakterze prze­
mysł jwo-hnndlowvm. 

I odzianie s:i i o ludzie, zapatrujący 
tic na wszystko 

trzeźwo J realnie. 

Jeśli decyduje się na uczęszczanie do 
wyższego zakładu naukowego to nie po 
to by słuchać wykładów z dziedziny 
oderwanej, lecz po to. bv z nauki osiąg­
nąć korzyść realną, posiadająca znacze­
nie \v życiu nraktycznem w celu wy­
bitni.- utvlitarnvm. A jakie zastosowanie 
w życiu łódzkiem może mieć filozofia 
humanistyczno-ekonomiczna. 

Na palcach wyliczyć można 
Jednostki, które sie tern interesują i któ­
re mogą sobie na studja w zakresie tych 
przedmiotów pozwolić. Są to: albo wyżsi 
urzędnicy dopełniający swych wiadomo­
ści alhr też ludzie zamożni mogący sobie 
na taki „luksus" pozwolić Gdvbv je­
szcze ukończenie wyższej uczelni o typie 
filozoficznym dawało pewne uprawnie­
nia mogłaby ona liczyć na większą irek-
wencj.' słuchaczy Nie może bvć tego. z 
chwila, gdy 

uprawniali żadnych nie OSIE. 
Mamy zresztą już podobna uczelnię, 

która walczy z olbrzymiemi trudnościa­
mi abv się utrzymać na powierzchni. 
W pierwszym roku istnienia wyższej 
szkoły nauk politycznych i społecznych 
frekwencja w niej 

była dość znaczna 
ze względu na to, iż istniała nadzieja, ża 
uczelnia ta uzyska uprawnienia. W dru­
gim roku bardzo wielu słuchaczy prze­
stało uczęszczać, pozostali tvlko nieliczni 
urzędnicy, dopełniający zakresu swych 
wiadomości teoretycznych' Obecnie za-3 
w trzecim roku istnienia uczelni tej pra­
wie sic o niej nie słyszy. 1 kto wie, czv 
będzie istniała nadal. 

Łodzianie zrazili się do niej, uważając 
studja w niej 

za nieprodukcyjna 
z punktu widzenia życiowego stratę cza­
su. Bo przecież po ukończeniu jej, absol­
went nie posiadałby za sobą wiadomości, 
dających się zastosować praktycznie, 
ani też nie otrzymałby żadnej posady. 

I oto obecnie zaczyna sie da capo 
ta sama historja, 

co z wyższą szkołą nauk politycznych' 1 
społecznych. Zakłada się uczelnię, która 
z tych samych względów nie będzie mo­
gła liczyć na powpdzenie. Cała historja 
zakrawa zresztą 

na amatorska imprezę, 
przedewszystkiem zaś co do składu sił 
wykładających. Mamy wiele uznania 1 
szacunku chociażby dla p. doktora Ster-

.inga, jako wybitnego specjalisty chorób 
płucnych, nie możemy jednak wyobrazić 
go sobie jako profesora, wykładającego 
przedmiot 

z innej gałęzi wiedzy. 
To samo mniej więcej da się powie­

dzieć o innych wykładających w przy­
szłej Wolnej Wszechnicy Łódzkiej, rekru 
tujących się z sił miejscowych. Słaba to 
pociecha, że powiedzmy raz w tygodniu 
będzie przyjeżdżał ktoś z profesorów 
stołecznych. 

Z powyższego wynika, że organiza­
cja wolnej wszechnicy zajęli się ludzie, 
mający słabe pojęcie o studiach uniwer­
syteckich, albo umyślnie zamykają oczy 
na fakt, że będzie ona tylko lepszym ty­
pem szkoły średniej specjalnej. 

Miałoby zresztą sens ąakładanie_ wol­
nej wszechnicy, gdyby nie istniała druga 
taka sama uczelnia t. j . szkoła nauk poli­
tycznych i społecznych. 

A dwa grzyby w barszczu 
to zadużo. Nie ulega kwestji, że Łodzf 
potrzebny jest wyższy zakład naukowy, 
lecz o zgoła innym charakterze. Z rado­
ścią i zadowoleniem powitałyby szerokie 
koła łodzian utworzenie 

wyższej szkoły technicznej, 
albo też handlowej, po której ukończeniu 
mógłby absolwent otrzymać posadę czy 
to w biurze czy w fabryce, mając jedno­
cześnie prawo do tytułu człowieka z wyż' 
szem wykłształceniem. K. 

Dyrektor cyrku 
zamiast pieniędzmi pięścią 

zapłacił muzykantom. 
Z Trzemeszna donoszą: 
Późny wieczór ostatniego dnia był 

świadkiem gorszącego widowiska. W wie 
czór ten odbyło się pierwsze przedsta­
wienie przybyłego tutaj „Cyrku Rozkwa-
sa". Po skończonem widowisku, kiedy 
orkiestra, składająca się przeważnie z 
miejscowych robotników i rzemieślni­
ków, zażądała od dyrektora cyrku, okrzy 
czanego siłacza Rozkwasa, wypłaty u-
mówionego 

skromnego wynagrodzenia 
2 zł. od osoby, pan ten odmówił wypła­
ty, zastawiając się małą frekwencją pu­
bliczności. Kiedy nań nalegano, potrak- " 
tował proszących pięściami. Trafił jed­
nak na swoich, bo dwaj z obecnych mu­
zyków, znani z siły bracia M., dali .„dy­
rektorowi" taką odpowiedź, że ślady jej 
jeszcze dzisiaj nosi na swej gladiator-
skiej skroni. Rozjątrzonego siłacza uda­
ło się poskromić dopiero przywołaniem 
policji i to pod groźbą browningów. 

Padły nawet strzały, 
które zbudziły przelęknionych mieszkań­
ców Placu Kościelnego. 

Kat bądzfe miał robotą! 
Dwa wyroki śmierci. 

Z Leszna donoszą: 
Po rozpatrzeniu przez Sąd Najwyższy 

akt z ostatniej rozprawy sądowej prze­
prowadzonej w dniu 29 grudnia ub. roku 
w Lesznie została zarządzona nowa roz­
prawa rewizyjna przeciw 'Janowi i Wa­
lerianowi Gąskom. 

Ogłoszono wyrok skazujący Jana Gą­
skę za morderstwo na karę śmierci w 
myśl §§ 47. 211 oraz Waleriana Gąskę za 
namawianie do morderstwa również na 
karę śmierci w myśl §§ 48, 311 u. k. 

Piwo czy woda? 
Kawał niesumiennego podatnika. 

Z Tczewa donoszą: 
Urząd Skarbowy -w Tczewie zasekwe-

strował za podatki 6 beczek piwa pod na­
zwa „Salwator", „Boek Ale" i in. u Herma 
na Dietricha, właściciela hurtowni 

gdańskich piw. 
Miejscowy urzędnik urzędu skarbowe­

go urządził na poczekaniu licytację zajęte­
go piwa. Na licytacji zebrało się kilku o-
sobników, którzy ugodzili* się między sobą, 
że nie będą podbijali wzajemnie sobite cen. 

Wóz ze wsporrmiaiiem piiwem „Salwa­
tor"' i „Boek Ale" krążył po mieście i zo­
stał dla licytaejli zatrzymamy. Piwo za­
trzymane zostało urzędowo zbTcytowane. 

Na drugn dzień o 'dziwo! Licytanci zaczęl? 
zgłaszać sie do Urzędu Skarbowego z 
meldunkami że nie było to pfiiwo, tylkc 
zwykła woda. 
- ,tJermanow§ Dietrichowi udał się nie­
zwykły kawał. 'Jednakże jak na to zare­
aguje Urząd Skarbowy polski. Debet Her­
mana Dietricha w Urzędzie Skarbowym 
podobno wynosi 3.000 zł. 

H. D. pobierał rocznłie 36.000 złotych 
prowizji i kupił sobie podobno dom w Mal­
borku. Na odchodnem H. D. zakpił sobie z 
urzędów i obywateli polskich i czmych­
nął. 

JAN GROM. 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

— Niech mu pan nile zazdrości — odpo­
wiada drugi — tyle jego panowania, co da 
krupierowi na piwo! Rano i tak wstamłe-
nry od stołu-goft jak bizuny, bo ta przeklę­
ta dziura wszystko pochłonie! 

I rzeczywiście, za kazdem wydaniem 
karty, 10 proc. wystawionych i przegra­
nych stawek, topiło sifę w kasie banku, ja­
ko t. ziw. „kanfota" Do rana trzy czwarte 
kapitału, z którym gracze zasiledii do stto-
łu. pochłonęła dziura, t. j . otwór do skrzyń 
ki. gdzie kiri ip^r wrzucał kanu-.te. a j.-<!.• i 

dziesiąta ćze<ć utonie jako napiwki d!.i 
krupierów, tak, i * mimo, że każdy od cza­

su do czasu wygrywa* rano nieodzownie 
rdizie goły do domu. 

Cypryjskiemu dziś także nie szła kar­
ta. Co uderzył, to przegrał, co pociągnął 
bank, to za drugą lub trzecią kartą bank 
upadał. Gdy przyszła nań tlura na następ­
ny bank, w s t a w j ł 300 guldenów do bicia. 
Po 2-ch kartach dał suitę, którą kupił ów 
obdarty Niemiec za 50 guldenów. Wbrew 
wszelkim nadziejom karta poszła 12 razy 
Bank stał i stał. Niemal wszyscy gracze 
zgraM sik? do niego, a gdy upadł, to zaled­
wie 300 guldenowi było pokryte przez po-
ómterów. 

Cypryjski, który przegrał blisko 1000 
guldenów, do swego własnego banku, za­
klął głośno po rosyjsku, wstał £ pociągnął 
Szetógę na wódkę. 

— Nu da, widział ty coś (takiego? Jak 
niiie masz szczęścia, to żebyś głową b9ł do 
muru, nie poradzisz! Może gdy wrócimy, 
pójdzie lepiej. Chodźmy trochę na muzy­
kę. 

Mimo, że w sałi Wubowiej było jeszcze 
wincie gości, gaszono już świiaria dla osz­
czędności, a wysoki drab, z wąsami a ta 
Wilhelm II bndÓB drzemiących na fotelach 
graczy, szarpiąc itch brutalnie za ranwę-
W głównej salt restauracyjnej, gdziile rów-
raież było półctorrino, hulał zarrciy wicher, 
natomiast z dołnej restauracji „Bouffltonkel 
lor" dochodziła wrzawa pijackich głosów 
i dźwięki pruskiego marsza ..Fredericus 
rcx". 

Szeliga 'dotąd lKie.miał okaizjtf poznać tej 
sali która stanowiła swego rodzaju ozdo­
bę kasyna. Utrzymana w tonach czerwo­
no - zielonych, zakurzona, bez wentylacji, 

0 brudnej podłodze, robiła wrażenie pod­
miejskiego szynku. Potęgowały jeszcze to 
uczucie zapach skwaśiMałego piwa I mor­
dercze zapachy z kuchni oraz fiizjognomjc 
piijących i wrzeszczących gości 

Jeden zajadał się olbrzymią porcją no­
gi wieprzowej z kapustą i grochem, drugi 
sałatkę włoską z majonezem popijał białą 
kawą, tam znów szef rułety z dwoma hy-
y&rmrń zapijał likier Boisa brałem piwem. 
Nad wszystkiem dominował hałas muzyki 
1 gesty dym jadowitych cygar. 

SzeJidze zdało się, że jest jeszcze aspi­
rantem policji w Warszawie I odbywa po­
łów po zaułkach Wol i lub Czerniakowa. 
Mimowoli chwycił się za kieszeń, gdzie 
trzymał browning. Ruch ten zauważył 
trzeźwy jeszcze Cypryjski i pociągając 
go do wolnego stolika, rzekł: 

— Widzę, że ty tu jeszcze nie by ł ! 
Nie ma co bać się, przecież to wszystko 
goście kasynowi, którzy po skończonej ru­
lecie dzielą się tutaj ważeniami, zyskami 
stratami i zapijają zmartwienie. Ten na-
pawmo ma czysty zysk od tych dwóch 
czarnych hyjen! — zakończył złośHwśe, 
pokazując na Capkina, nieco zezowatsgo 
szefa sali 

Cypryjski kazał podać śledzia i wód­
k i Spostrzegłszy uśmiech na twarzy Sze­
ligi, dodał: 

— Da, da, jak wygrana, to kawior, jak 
przegrana, to śledź. 

— Widzę jednak, że nic tracisz humo­
ru — rzekł Szeliga. 

— Przez przegrana mam tracić humor? 
Mam jeszca© dosyć pieniędzy w bai.ku. 
Ciężko je było zdobyć, ale zdobyłem i 

mam. Ot i ty mógłbyś coś zarobić, jakbyś 
plunął na patrjotyzm f swoją dziadowską 
gażę ł przeszedł do nas na służbę! 

— Może i zdecydowałbym się na to, 
bo bieda koło mnie — w y wnętrzał się Sze­
liga — ale co miałbym do roboty i co mógł 
bym zarobić? 

— Ot ty możesz zostać naszym kurie­
rem. Jak będziesz sprytny, to zarobisz co 
miesiąc 1200 dolarów. 

— A co taki kur jer ma do roboty? 
— Bardzo niiewielc. Raz lub najwyżej 

'dwa razy miesięcznie przejedziesz przez 
granicę i pr zew leziesz papiery T Warsza­
w y i z powrotem. 

— Zastanowię się nad tern — zgodził 
się pozornie Szeliga. 

— Tak ty i zastanowi się nad tern i mo­
gą jeszcze z ciebie byc uldzie. ChttiiJe ci 
pomogę, bo mi1 się podobasz! Jak sie zdc-
cvo'ujesz. to zaraz jutro możesz dostać za-
' iCZkę! 

Rozmowę przerwało dwóch jo&K Któ­
rzy z braku miejsca przysiedli s;c do sto­
lika Szeligi. Jeden z przybyłych zaczął w 
podnicceniu opowiadać towarzyszowi: 

— Idę do kasy, daję 4.000 dolarów i 
proszę o guldeny z tern, że jutro oddam 
im guldeny, a oni wrócą mi dolary. Na 
drugi dzień przychodzę po moje dolary, a 
kasjer odpowiada mi, że nie może zwró­
cić, bo to jest niedopuszczalne.- Zrobiłem 
awanturę, byłem w dyrekcji i w rezulta­
cie dolarów mi nie zwrócono. Poza tern, 
że przegrałem, to jeszcze straciłem 120 
dolarów na zmianie. 

Tu opowiadający zapił swe zmartwie­
nie ciężkiem piwem gdańskiem. 
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Dzień v Coflzi. 

Nfe wierz mu Kasiul... 
Nieudany plan donżuana. 
W Jednym z domów przy u lcy Piotr-' 

kowskiej wydarzył silę następujący wypa­
dek, świadczący o tem, że łodzianie, to 
bądź co bądź 

ludek romantyczny. 
U pewnych państwa w domu tym peł-

nrT obowiązki służącej Katarzyna Orochal-
ska, dziewczyna wyjątkowej urody, będą­
ca objektem afektów wszystkich mlodzień 
ców z kamienicy. Przed paru draami na 
podwórzu wspomnianego domu ustawio­
no rusztowania i pojawi ! się na nich mura­
rze bardzo wesoło i bardzo romantycznie 
usposobień'. Nie dziw, iż zaczęli smalić 
cholewki do pięknej Kasi. Udawała zrazu 
obojętna, jednakże przypadł jej srodze do 
gustu przystojniejszy drwudziestoiletni chło 
pak 

Józef Krawczyk, 
terminator murarski. Widząc, że akcje 
Jego dobrze stoją Krawczyk założył się z 
drugim murarzem Antonim Piaskowskim 
o butelkę wódki, że w ciągu dwóch dni 
zdoła zdobyć służącą. Wziął się ostro do 
rzeczy i niechybiue dopiąłby swego, gdy­
by FSasfeotwiski nie udał się do Kasi i nile 
przemówił do niej w te słowa: 

— Nie wferz zaklęciom Krawczyka. 
Nie chodzi mu o dębie, Jeno o tę butelkę 
wódki, o którą się założył ze mną, że zdo­
będzie 

twe względy. 
Na skutek powyższego oświadczenia 

panna służąca dała kosza Krawczykowi. 
Wściekłość ogarnęła Krawczyka. I wczo­
raj podczas pracy usiłował zrzucić Pias­
kowskiego z wysokości II-go piętra na 
bruk podwórza. Piaskowski narobił krzy­
ku, zbiegli się ludzie i udaremnili zamiar 
Krawczyka. Powiadomiona o zajściu po­
licja pociągnęła Krawczyka do odpowic-
dziaiMiości, 

Oburzający czyn 
eleganta. 

Uderzył w twarz niewinne 
dziecko. 

Ktoś poetyczwle usposobiony przyrów- • 
nał dzieci do promyków słońca. I, napraw 
dę porównanie to jest w zupełności trafne. 
Bo tak samo, jak złote promyki słoneczne 
niecą wkrąg radość, te śliczne 

niale człowieczki 
0 czarnych' i błękitnych ślepkach i złotych 
kędziorach. Patrząc się na nie wracamy 
myślą do tych odległych i niepowrotnych 
już czasów, gdyśmy sami byl5 małymi 
dziećmi. Było nam wówczas postok-oć 
lepiej już obecnie, gdy jesteśmy dorośli 
1 zjadają nas troski i zgryzoty. 

Czyż jest na świecie człowiek, który­
by mógł wyrządzać 

krzywdę niewinnemu dziecku? 
Zdawałoby się, że nie. A jedaak... Nie 

dalej jak wczoraj wydarzyło się następu­
jące zajście przy ulicy Zgierskiej. Tadzio 
Adamczewski, 5-oio letni obywatel miasta 
Lodzi biegł chodnikiem, ciągnąc za sobą 
wózek drewniany, konstrukcji jego taty 
stolarza. W pewnym momencie chłopczyk 
najechał na jakiegoś pasauta mocno wye-
legantawancgo. Oburzony z całej siły u-
derzył dziecko w twarzyczkę, tak, że upa­
dło i potłukło się mocno. Widząc to prze­
chodnie zwymyślali 

nieludzkiego eleganta, 
którym, jak udało się nam ustaiić, był nie­
jaki Majer Brener, Nowomiejska 30. 

Panie Brener, wstyd! Czy wie pan o 
tem, że hić dzieci, to grzech i że czyn ta­
ki zasługuje na potępienie publiczne. I, o-
statecznie, jaką krzywdę wyrządził panu 
biedny, pięcioletni Tadzio? 

o 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewi­

cza Pabianicka 50 K. Chądzyńskiego. 
Piotrkowska 164, W. Sokolewicźa, Prze­
jazd 19, R. Rembielińskiega* Andrzeja 
28. J. Zundelewicza. Piotrkowska 25, M. 
Kasperkiewicza. Zgierska 54 S. Ttaw-
kowskiej, Brzezińska 56. (p 

Wojna w kuchni hotelowej. 
Gwałtowny kierownik. 

Bardzo nam przvkro. że musimy w 
artykuliku niniejszym poruszyć smutna 
stosunki, panujące w kuchni jednego z ho 
teli łódzkich. 

Marianna Nawicka Dełni 
obowiązki kucharki 

w kuchni hotolu „Mantcufcl" przy ulicy 
7achodniej 43. Codziennie rano udaje sie 
na rynek no zakupy To samo uczyniła ? 
wczoraj. Zabawiła na rynku nieco dłużej 
i z tel racji n'e zmyła stołu w kuchni. 
Kucharz Czarnecki zaczął czynić jej z 
tego powodu gorzkie wyrzuty. W tym 
trakcie wszedł do kuchni zarządzający 
P.Wojciechowski. Ten również zaczął 
krzyczeć na Nowicką, że nie pracuje, 
jeno 

lata DO mieście. 
Zdenerwowana Nowicka zaczęła się t łu-
maczyć w sposób może nieco zbyt gwał­
towny, co doprowadziło Wojciechowskie 
go do takiej pasji że chwyciwszy ze sto­
łu miskę metalową zaczął nią tłuc No­
wicka 

no głowie. 
Skończyło się na tem. że srodze po­

krwawiona Nowicka udała sie na stacje 
pogotowia Kasy Chorych gdzie nałożono 
jej opatrunek. Nie zapomniała zabrać z 
sobn miski, kr/rą pobił ją Wojciechowski 
i lamentując sprezentowała ją sanitariu­
szom, udzielającym jej opatrunku. 

Przykra historia nieprawda? 
t 

Pierwsza miłość. 
P2M" 

i 

O n : — Przypomina ml pani kobietę, którą niegdyś 
bardzo kochałem. 

Ona: — Zapewne jakąś przyjaciółkę. 
O n : — O nie. Moją babkę. 

Kozioł w ścieku. 
Ucleszna historyjka dla trzeźwych. 

G*dvHv Walenty Kozioł interesował 
się literaturą polska z czasów Polski Nie­
podległej ale tel dawnej, znałby z pewno 
ścia rzeczową fraszkę Jana Kochanow-
skieeo 

o szlachcicu Koźle. 
Szlachciców, pociągnąwszy tego z gą­
siora w jakimś zajeździe wracał nocą do 
domu 

wielce piiany. 
Po pijanemu zaś nie mógł w żaden spo­
sób trafić do wrót swego domostwa. Stra 
pionego spotyka jakiś spóźniony przecho 
dzień do którego szlachcic zwraca się z 
prośbą by wskazał mu jego miejsce za­
mieszkania. Przechodzień ów pyta się z 
kim właściwie ma zaszczyt rozmawiać. 

Jam jest „Kozieł" — odpowiada pijany 
fzlachcic. Jeśliś jest kozieł. to idźże spać 
do chlewu radzi mu przechodzień. 

Imć Walenty Kozioł znalazł sie wczo­
raj w sytuacji analogicznej. Niewiadomo 
7. jakiej okazji urżnął sie w bałuckiej au­
sterii skąd o godzinie 12-ei o północy 

wyrzucono go na ulice. 
I tak samo. Jak ów historyczny szlachcic 
nie mógł nieborak trafić do domu. Wre­
szcie potknął się, wpadł do rynsztoka i w 
nim pozostał. W pożałowania godnym sta 
r;ie znalazł 20 policjant i odstawił do ko­
misariatu, gdzie przespał sie i wytrzeź­
wiał Pociągnięty został do odpowiedział 
ności za opilstwo. . 

Fatalna omyłka młodzieńca. 
Wszystkiemu winna kobieta. 

Niewymownie przykra przygoda spot 
kała w dniu wczoiajszym Stanisłaka Gar 
lickiegn zamieszkałego przy ulicy Towa­
rowej 7. 

W godzinach wieczornych używał 
spaceru po parku Poniatowskiego. 

U wrót wejściowych na ulice Żerom­
skiego zbliżył się doń jakiś młodzieniec 
w towarzystwie 

uroczci niewiasty 
i ze słowami: ,.Tc ten cie zaczepił", wy­
mierzył mu siarczysty policzek. Zrazu 
osłupiały Garlicki w następnej już chwili 
zareagował czynnie. Rozgorzała bójka, 
która, niewątpliwie przybrałaby groź­
niejszy charakter, gdyby nie interwencja 
posterunkowego i przechodniów. Gdy 
młodzieniec atakujący Bogu ducha win­
nego Gorlickiego, ochłonął nieco z zapa­
łu bojowego, okazało się. iż/zajście bar­
dzo gorszące, spowodowane zostało 

fatalnem nieporozumieniem. 
Młodzieniec ów Czesław Rolnik pomylii 
sie co do osoby przechodnia, który za­
czepił jego towarzyszkę. 

Obydwaj panowie pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności za zak'ócenie spo­
koju publicznego. Po spisaniu protokółu 
p Rolnik przeprosił p. Garlickiego wobec 
licznie zebranych przechodniów. 

Casanovą fryzjerskiego 
' S t a n u . 

Fortel dowcipnego kolegi. 
Bolesław Mieleszko, 

pracownik fryzjerski 
słynie wśród swych kolegów po fachu i 
klientów, jako „pirsza klasa" kawalarz i 
donżuan. Jest zresztą przystojny i ma 
wszelkie szanse po temu, by się damom 
podobać. Powodzenie to upoiło go do 
tego stopnia, że dał się wziąć na kawał 
innemu fryzjerowi, jak się okazało do-
wcipniejszemu odeń ..o. całe niebo. Z ko­
legą tym spotkał się Mieleszko wczoraj. 
Facet ów opowiedział mu pikantną histo­
ryjkę o pewnei 

Rozpaczliwy czyn 
żony szewca. 

Kromka pogotowia 
ratunkowego. 

Lódż, S lipca. — Józefa Pietrasowa, kierown^ 
czka szkoły, zamieszkała przy ulicy Cegtelnlanef 
nr. 50, zjadła coś ciężkostrawnego i dostał,! sil­
nych bólów w okolicy żołądka. 

Pierwszej pomocy ofierze słabego żołądka u-
dzielił lekarz pogotowia ratunkowego. 

• • • 
15-lctnia Leonia Paciorkowska. zamieszkała 

przy ulicy Cegieinianej nr. A2, dostila nagle w 
składnicy apteczne] przy ulicy Zielonej 23 

ataku histerii. 
Pierwszej pomocy udzielił dziewczynie ickar?. 

pogotowia ratunkowego, który odwiózł ia do Zbiór 
ni Miejskiej. • . • 

Czasem i mata szybka może być powodem nie­
szczęścia. Żonie rzeżnika Reginie Jik-1'jowi,7. za­
mieszkałe] przy ulicy Zielone) 55, spadli pedcza; 
,paceru 

szybka na głowę. 
rani.ic ta'.iibowiczową dotkliwie. 

Po.r.< rr, udz ie l i ł Jej lekarz pogotowia ratunko­
wego. 

• • • 
H-letni syn rolntka ze wsi Chwaliszcwo Jan 

Cybulski, zostat kopnięty przez konia tak silnie, 
ze doznał potłuczenia twarzy. 

Pomocy udzłeDlo chłopcu miejskie pogotowie 
ratunkowe. . . . 

Wczorajszy huragan spowodował kilka nie­
szczęśliwych wypadków. 

Oto m. in. szyba, wybita przez zawieruchę 
skaleczyła dotkliwie w reke 14-IernIą córkę 

maistra fabrycznego 
Julie Pilarska, zamieszkałą przy ulicy Chini­

nę) nr. 14. 
Ranę opatrzył lekarz pogotowia ratunkowego. 

. . . 
53-Ietnl tragarz Moszek Turek, zamieszkały 

przy ulicy Cegielniane) nr. 39, przechodząc ulica 
Piotrkowską koło nr. 87 został najechany przez 
samochód. < 

Ofiara lekkomyślnego szofera odniosła potla-
czenia całego ciała, które opatrzył lekarz pogo­
towia ratunkowego. 

• • • 
Stolarz Hersz Cukierman, zamieszkały przy :rt 

Lutomlerskiej nr. 16 w czasie pracy w zakładzU 
przy ulicy Konstantynowskiej nr. 13, uderzył si< 
tak nieszczęśliwie 

deską z gwoździem, 
że uległ ciężkiej ranie kłutej klatki piersiowej. 

Po udzieleniu nieostrożnemu stolarzowi pici y 
szej pomocy lekarz pogotowia ratunkowego od­
wiózł Cukicrmana do szpitala Św. Józefa w stanie 
poważnym. 

• • • 
32-letnia Apolonia Antoniewicz, tona szewca 

zamieszkała przy ulicy Przejazd 24 w stanie pija­
nym otruła się lizolcm w zamiarze samobójczym 

Lekarz pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
Apolonjl Antoniewicz pierwszej pomocy pozosta­
wił 

śpiącą I pijana 
szewcową w domu. 

• • • 
10-letnia córeczka konduktora kolei państwo­

wych Marianna Mikulska, zamieszkała przy u l i : : 
Kilińskiego 10, została na ulicy Wschodniej nr. 3fł 
przejechana przez dorożkę i odniosła potłuczenie 
lewej goleni. 

• * • 
4-letnia córeczka kupca Marianna Polaclńska. 

zamieszkała przy ulicy Nowomiejskiej 24 zostali 
najechana przez tramwaj, odnosząc ciętą ran* 
głowy. 

Pomocy udzielił dziecku lekarz pogotowia ra 
tunkowego. 

młodej mężatce, 
która zdradza swego męża. 

Telefonowałem dziś do niej. Prosiła 
mnie bym przyszedł do niej o 5-ej po po­
łudniu — informował Mieleszkę kolega. 
Niestety o 5-ej nie mam czasu, wobec te­
go proszę cię, byś mię zastąpił. Nie po­
żałujesz . Pan Bolesław na to, jak na la­
to. O godz. 5-ej po południu wypomado­
wany, wygolony, wyperfumowany udał 
się pod wskazany adres i zadzwonił do 
odpowiednich drzwi. Spotkał go jednak 
wrogi i bolesny zawód. Bo oto miast 
pięknej mężatki otworzył mu drzwi męż­
czyzna 

atletycznej budowy. 
— Ja cię nauczę zawracać "głowę tele­

fonami uczciwym kobietom. 
Po tym wstępie ręka mężczyzny jak 

się później okazało męża, spoczęła na 
świeżo wygolonej fizjognomji Mieleszkf. 
Przy tej okazji niefortunny amant spad? 
ze schodów i uległ tak dotkliwym potłu-
czoniom, że zmuszony był u8aĆ sie na st2 
cję pogotowia, gdzie udzielono ma 
truzjkju 
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Hertha (Wiedeń) — Ł. K. S. 3:1 
Zagraniczni goście Czerwonych. 

(0:0). 
Kolarskie mistrzostwo Polski na szosie 

Pisać sprawozdanie o wczorajszych 
zawodach międzynarodowych to na­
prawdę rozpacz; silny wiatr trwający 
przez cały mecz formalnie zasypywał w i ­
dzom oczy piaskiem. Trzeba .stwierdzić, 
ze ŁKS mimo ciągłych niepowodzeń, a 
zarazem strat materialnych dba o publi­
czność. Najlepszym dowodem tego jest 
decyzja na sprowadzenie „Herthy" wie­
deńskiej do Łodzi. Ponieważ w pierw­
szym meczu 4000 złotych deficytu, spro­
wadzić drużynę zagraniczną w roboczy 
dzień do Łodzi, jest naprawdę odwagą. 
Piękny jednak czyn zawsze kończy się 
fiaskiem, to samo było w dniu wczoraj­
szym. Na 2 godziny przed meczem 
spadł deszcz, a następnie zaczął hulać 
wicher. Piaszczysty teren odstraszył pu­
bliczność — i nowy deficyt, nowe niepo­
wodzenia; wszystko to jednak nie prze­
szkadzało by kierownictwo klubu nie 
miało humoru. 

Po za tern stwierdzić należy, że kie­
rownik sekcji piłki nożnej prezes Konop­
ka próbuje graczy, pomocnym w tern jest 
mu trener Lintzmajer. Wczorajsza jed­
nak próba wypadła nie nadzwyczajnie 
Jakubiec w bramce stanowi materjał bez­
wartościowy, brak techniki i rutyny oraz 
decyzji. To stanowisko wiecznie kuleje 
w I K S . Obrona JerzewskI, Gałecki jest 
bezprzecznie najlepszą częścią drużyny, 
przyczem Jerzewski posiada za mały 
start ?. miejsca oraz na wielką pewność 
w wykopach ostrych piłek. Mówiąc ina­
czej — brak mu głowy, która w grze gra 
Pierwsze skrzypce. 

O Gałeckim wiele mówić nie można, 
wiyż zawsze jest na miejscu, choć brak 
mu dawnej werwy. 

Pomoc w składzie Jasiński. Trzmiel i 
GcsławskU jest najsłabszą częścią druży­

ny -— nic więc dziwnego, że atak indywi­
dualnie gra. Trzmiel, ongiś świetnie się 
zapowiadający gracz, dziś na pozycji 
środkowej jest słaby. 

W Łtaku panuje kompletny chaos — 
wszyscy chcą ratować honor swych 
barw. Erak kombinacji i jak najszybszej 
decyzji W chwilach dogodnych do strza­
łu oraz opanowania przyziemnego piłki 
jest na/ważniejszem powodem klęsk. 

„Jakoś tam będzie" powiada przysło­
wie — zobaczymy. 

Wczoiajszą grę „Herthy" da się stre­
ścić w następujących słowach: Od pierw 
szej do ostatniej chwili zagraniczni gra­
cze grali na wynik. Do przerwy obu­
stronne zmagania nie przyniosły rezulta­
tu, gdyż Czerwoni grając z wiatrem nie. 
byli w stanie wykorzystać wielu sytua-
cyj 

Po zmianie stron ..Hertha" umiejętnie 
ściągnęła zespół ŁKS do tyłu I w ten 
Sposób opanowała grę. Mimo to przy­
znać należy, że Czerwoni nie stracili na 
werwie. Wynik nierozstrzygnięty utrzy­
mywał się do 65 minuty, poczem zapal 
obrony łodzian osłabł — wystarczyło to 
by padły dwie bramki. 

ŁKS zrywał ,się kilkarotnic do ataku, 
parł nawet na bramkę, groził ale... nie 
strzelał. Dopiero Feja będąc dobrze u 
stawiony zdołał ładnie strzelić, dzięki 
czemu padła honorowa bramka. Pod ko­
niec „Hertha" ujęła całkowicie,inicjatywę 
I ustanowiła końcowy rezultat.. Czer­
woni mogli z powodzeniem mecz wy­
grać, gdyż „Hertha" grała bardzo słabo: 
jedynie bramkarz zasługuje na uwagę. 

Publiczności z powodu niepewnej po­
gody mało. 

Sędziował p. Reattlg — dobrze. 
Koz. 

odbędzie się 
W najbliższą niedzielę dnia 8 lipca w 

Krakowie zostanie przeprowadzone mi­
strzostwo Polski na szosie pomiędzy naj­
znakomitszymi kolarzami całego kraju. 
Trasa biec będzie z Krakowa do-Wieliczki, 
Niepołomca, Bochni, Wojnicza, Tarnowa. 
Pilzna i z powrotem. Ogólny dystans wy­
nosi 200 kim. Start obok rogatki Wielicz­
ko wskiej o godz. 7 rano. Meta w Wieli­
czce. 

w Krakowie. 
Z łodzian w zawodach mają wziąć u-

dział mistrz szosowy województwa łódz­
kiego Kłosowicz (TZS), Sierpiński (Resur­
sa), Boczkowski (ŁKS) oraz Wspaniały 
jeździec Pabjanic Szejnrolc • ' ' 

Nadmienić należy, że na ostatnio roze­
granym podobnym biegu szosowym Kło­
sowicz zdobył w Krakowie drugą nagro­
dę, przytem cały czas p rowadz i ł jako 
pierwszy. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Kursy dewiz naogół utrzymane. Wyjątek sta­
nowiły Londyn I Paryż, ;których kursy zwyżko­
wały. Obroty były mniejsze. Zapotrzebowanie zo­
stało pokiyte. * • 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Z papierów procentowych mocniejsza była 5 

proc. pożyczka Konwersyjna I słabsza Dolarów-
ka. Drobne tranzakcje niekwalifikujące się do no­
towań zrobiono 6 proc. dolarową 87. Z listów za­
stawnych mocniejsze 4 I pół proc. miejskie l 5 
proc. miejskie. Trochę słabsze 8 proc. miejskie. 
Słabe 4 i pół proc. ziemskie. Reszta ttrzymana. 
Obligacjami obrotów nie było. 

AKCJE SŁABIEJ. 
Ogólna tendencja dla akcyj słabsza. Zniżkowa­

ły kursy wszystkie, a to wskutek wzmożonej rea­
lizacji. W grupie bankowej utrzymały się kursy 

Próba sprawności kolarskiej 
Ciekawa impreza w Helenowie. 

Sekcja kolarska S. S. „Union" doro­
cznym zwyczajem organizuje po zawo­
dach kolarskich o mistrzostwo Polski W 
Łodzi 1 powtórzenie tych mistrzostw z 
udziałem wszystkich zawodników zgło­
szonych dó tej Imprezy. Zawody takie da­
ją możność zorientowania się czy zwy­
cięzcy słusznie otrzymali tytuły. W roku 
bieżącym łodzianie w Warszawie nie od­
nieśli żadnego sukcesu, nie doszli nawet 
Ido finału, to" też zawody powtórne będą 
miały dla łodzi kolosalne znaczenie. Czy 
Szmidt, Reul, Zybert są rzeczywiście tacy 
słabi, że już w ćwierć finałach odpadli w 
mistrzostwach przekona się o tern Łódź na 
miejscu. Nowy mistrz Polski Turowski 
oraz Podgórski niewątpliwie starać się be. 

dą dowieść, że tytuły im się słusznie nale­
żą. Zawody odbędą się w niedzielę dnia 
i 5 Irpca na torze w Helenowie. Dotych­
czas poza Turowskim, Podgórskim i Szym 
czykiem. udział w zawodach przyrzekli 
Barzycki z Krakowa, Koszutski z Kalisza 
(mistrz województwa łódzkiego) oraz ło­
dzianie Szmidt, Reul, Zybert i Pusz. Do 
głównego biegu tylko wymienieni zawod­
nicy będą dopuszczeni.' Po za tern w in­
nych konkurencjach wezmą udział kola­
rze z klubów łódzkich i zamiejscowych. 

Pod koniec lipca Union organizuje wiel 
kie zawody kolarskie dystansowe za mo­
torami z udziałem jeźdźców zagranicz­
nych. 

Piękny sukces łodzianina. 
Zawzięty biegacz. 

Łodzianin Kostrzewski Stefan, który 
początki lekkiej-atletyki i szkołę otrzymał 
w ŁKS, stanowi obecnie najlepszą klasę 
naszych rekordzistów. Ostatnio AZS de­
legował Kóstrzewskiego na międzynaro­
dowe zawody lekko-atletyczne do Tallina, 
gdzie wspaniale reprezentował Polskę 1 
Łódź. W sobotę Kostrzewski wygrał bieg 

przez płotki na 400 mtr. w czasie 51.7 sek. 
w niedzielę w biegu przez płotki na 110 
mtr. znów osiągnął pierwsze miejsce w 
czasie 16.1 sek. Zawziętość i talent Pol­
ska podziwiała i żywo oklaskiwała licznie 
zebrana bo dochodząca do 10.000 osób pu­
bliczność. Kostrzewski jest pierwszym 
kandydatem na Olimpjadę. 

Lekkóatletka Czerwonych jedzie na olimpiadę 
Skład polskiej drużyny lekko-atletycznej. 

: Na ostatniem posiedzeniu Polskiego 
Związku Lekkp-atletycznego w Warsza • 
wie ustalono ostatecznie skład imienny 
naszej reprezentacyjnej drużyny lekko­
atletycznej. Nie mało radości sprawili 
nam łodzianie: ; Kostrzewski i -Kobielska 
(członkowie Ł . K. S.), których czyny zna­
lazły swój oddźwięk w orzeczeniu komi­
sji, której mocą Kostrzewski i Kobielska 
ladą na Olimpjadę. 

Kobielska będzie pierwszą łodzianką 
która wysunęła się na najwyższy szcze 

J»el w lekkiej - atletyce. Po za tern za­
kwalifikowano definitywnie: Brajerówne 
do biegu na 100 "mtr. (ostatni czas Braje-
równy 13 sek.). Tabacka i Kilosówna do 
biegu na 800 mtr.. Konopacka i Kobielska 
do rzutu dyskiem. Baran do rzutu dys-
kjem. Malanowski do biegów na 800 i 1500 
mtr.. Kostrzewski do biegu na 400 mtr. 
"Jrzez płotki i Biniakowski do biegu na 

Banku Dyskontowego, Handlowego, Zachodniego 
i słabsze nieco akcje Banku Polskiego. W grupie 
chemicznej utrzymany Kiiewski. Natomiast nie 
było obrotów w dziale akcyj cukrowniczych, elek-
trycznycl; i cementowych. Węgiel nieco słabszy. 
W dziale akcyj naftowych również bez obrotów 
był Nobel. W dziale akcyj metalurgicznych ten­
dencja słabsza. Utrzymały się tylko Pocisk I Nor-
blin. Reszta straciła na kursie. Najbardziej spadły 
kursy Starachowic. Z pozostałych działów utrzy­
mały się akcje handlowe Syndykat Rolniczy i Klu­
czewska fabryka. 

GIEŁDA. 

110 mtr. przez płotki. Wejs I Zubert do 
biegu na 400 mtr. Z ostatnich czte­
rech zawodników zestawiona zostanie 
drużyna sztafetowa 4 razy 400 mtr. a mia­
nowicie: Biniakowski, Kostrzewski, Weis 
i Zubert lub Malanowski. Wymienieni za­
wodnicy zostali j u * zgłoszeni imiennie do 
Amsterdamu i do listy olimpijskiej. 

W dniach najbliższych jeszcze odbędą 
się zawody eHmmacyjne dla jozostałych 
zawodników w konkurencjach: biegi 
100, 400, 800 i 1.500 mtr., bieg przez płotki 
110 mtr., skok wdał . Zawody te zosta­
ną przeprowadzone w Królewskiej Hucie 
na lepszej skoczni. Również pojedzie 
Grabicka i Hulauicka, które wezmą u-
dział w drużynie gimnastycznej Polski. 
Z ramienia,Pź£LA wyjeżdżają: Wiśniew­
ski, jako kierownik ekspedycji, Klum-
berg — trener,. Szkolnikowski z kolegjum 
sędziów i mjr. Giabisz na własny koszt. 

Z powodu gwałtownych zaburzeń at­
mosferycznych notowań giełdowych nie 
ott zymaliśmy. (PAT). 

Niepotrzebna f ormalistyka 
w granicznych komorach celnych. 

Słusznie podnosi sprawę formalności cel­
nych „,I. K. C " : 

Komory celne odznaczają się nadmiarem gorli­
wości w zasadzie słuszne] I chwalebnej, nie za­
wsze jednak we właściwa stronę skierowanej. 
Uchodzą im nieraz — jak o tem świadczą zbyt licz 
ne procesy — 

notoryczni przemytnicy, 
• całe zorganizowane bandy i szajki przemytnicze, 

natomiast zwyczajni skromni podróżni, wiozący 
ze sobą Jakieś drobnostki bez znaczenia 1 lojalnie 
Je pokazujący, bardzo skrupulatnie, a niezbyt 
s łusznie pociągani zostają do „odpowiedzialności 
celnej". 

Bywają przytem rzeczy 
drobne i śmieszne, 

ale dotkliwe — naprzykład -podróżny okazujący 
jakiś album z kaTtkaml pocztoweml (I), który 
wziął sobie n a pamiątkę z Paryża czy z Wenecji, 
o wartości 1 złotego, musi zapłacić zań 10 zł. ciał 
To już moina nazwać szykaną i tego rodzaju szy­
kanom powinien jakiś okólnik władzy wyższej 
ministerstwa skarbu, skierowany do wszystkich 
pogranicznych komór colnych, położ-yć kres. 

Nie poruszaliśmy może jednak sprawy forma-
Hstycznego urzędowania tyołi komór, gdyby koń­
czyło się tylko na takich drobnostkach i na ta­
kich lżejszych biurokratycznych pomyłkach. 

Jednakże bywają i grubsze nieporozumienia na 

J 
Niezwykły wypadek 

W jednej z rosyjskich wytwórni filmo­
wych wydarzył snę niedawno 

niezwykły wypadek. 
Wytwórnia robiła zdjęcia do fUmu „B»a 

Iv Orzeł", którego - akcja przedstawiać 
miiała pogromy w Rosji Południowej pod­
czas wojiny. Rolę krwiożerczego guberna­
tora Muratowa, który słynął ze siwych o-
kruciieństw, powierzono znanemu aktoro­
wi 'teatru moskiewskieg© Kochatowi. 

Na. krótko jednak przed rozpoczęciem 
zdjęć zjafwrift sie jakiś człowiek, łudząco 
lwdobny do Muratowa i zaproponował, 
że on odltjw orzy za niewysokiem wynagro-
dzeaśem 

te właśnie rolę. 
Zgodzono się. OdftwoYca roli Murato­

wa, przybrany w mundur carskiego urzęd 
ntoka zjawił s*ę w atelier, gdate na począ­
tek odegrać miiiał scenę, w której delega­
cja żydów miasteczka przychodzi błagać 
o zaprzestańcie dalszych mordóhw. 

Gdy nowy aktor przestąpił próg ate­
lier, stało siię coś nifczwykleW. Oto cze­
kający na zdjęcia staitryśd, którzy dopraw­
dy byli świadkami, pogromów, 'odtwarza­
nych na filmie i zostali Zaangażowań: dla 
większego realizmu, " ' ' ' "'". 

wydali okrzyk przerażenia! 
W rzekocnym aktorze poznali prawdzi­

wego Muratowa, 

naszych granicznych komorach celnych. Dl» 
przykładu cytujemy jedno takie, które zdarzyło 
się niedawno. 

Jeden z klubów sportowych, przy rozgrywaniu 
zawodów piłką nożną w Pradze czeskiej, otrzy­
mał od Jednej z tamtejszych drużyn dli klubu 

proporzec pamiątkowy. 
Drużyna sportowa, wioząc ze sobą podarowany 
jej przez drugą drużynę proporzec, nie powinna 
chyba płacić od niego cła. Jest to Jasne dła wszy 
stkich z wyjątkiem — komory celnej. 

Tymczasem komora celna nietylko postanowi­
ła oclić ową pamiątkę sportową, przywożona 
przez polską drużynę, ale nadto wyznaczyła clo 
od proporca, którego wartość wynosić może naj­
wyżej 100 zł. (nie kupowano go, więc nie można 
znać ceny) w sumie około 600 zlotychM. Na wnie 
słone przez zarząd klubu w tej sprawie podanie, 
urząd celny odpowiedział odmownie, doradzając 
zwrócić się aż do ministerstwa skarbn w WaT-
szawie. 

Jest to rozstrzygnięcie czysto /orwalistyczne. 
Komory celne przeznaczone są'dla przyspa­

rzania państwu dochodów z cła ł powinny tego 
przysparzania dochodów ściśle przestrzegać — 
ale nie muszą I nie powinny łączyć tego ż szyka­
nowaniem własnych podróżujących ołfywateli. W 
każdym zaś razie powinny funkcjonować ze zro­
zumieniem rzeczy. 

w wytwórni filmowej. 
Były gubernator, przyciśnięty nędtft. 

zdecydowa! się za pieniądze grac samego 
siebie! 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJ) 

NADAWCZE l 
Czwartek, 5-go lipca. 
Warszawa, H U m. — 13,00 Sygnał czasu, hei 

nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komun ilu! 
łotniczo-meteorologiczny; 15,00 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram; 17,00 Od­
czyt p. t. „Wypoczynek I zdrowie", dział „Higie­
na i Medycyna", wygł. p. Wacław Zawisza; 17,25 
Pogadankę p. ł. „O staropanieństwie i starokawa-
lerstwie." z dziatu „Kącik dla kobiet" wygł. Marja 
Ankiewiczowa; 18,00 Audycja literacka z Wilna: 
19,00 Rozmaitości. 19,30 Odczyt p. t. „Pastwiska 
letnie i wychów jagniąt (dział „Rolnictwo") wygł 
inż. Stefan Greułich; 19,55 Komunikat ToJniczy; 
20,05 Przemówienie p. ministra skarbu G. Czecho­
wicza; 20,30 Koncert wieczorny. Transmisja : 
Wilna. W przerwie biultyci „Messager Polonais' 
w języku francuskim; 22,00 Sygnał czasu, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny; 22,05Komunikaty ^ 
PAT; 22,20 Komunikaty: policyjny, spoftowy, nad­
program ; 22,30 Transmisja muzyki taoeczntl > 



Sir. 8 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 5 lipca J928 rolce 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. 158 

Sport lekkoatletyczny we Włoszech. 
W y s t a w a 

malarstwa 

rzeźby 

traf ik i . 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

T W Ł O D I I V 

(Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwar ty 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

Mieiskł Kinematograf Oświatowy 
Królewicz fiołków. 

O l a młoda . —Więźniowie gór 
Pcczątek seansów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 

.Apollo" — Ze śmiercią w zawody. 
P t o ą t e k seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Caslno" —(Tylko dla dorosłych) 
..Cznry" Harold Lloyd jako Sportowiec 

Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso" : Dzwony Wieczorne 
Pierwszy seans 4-ta. js tatn ' 9.30. 

„Dom Ludowy" Dziewczęta pod kontrolą 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

„Orand-kino" - U Za cześć kobiety. 
2) Cierwony młyn. 

.Imperial" — Skandal pr ied ślubem 
„Luna" — „Co może kobieta" 
„Mimoza"— Kochankowie 

„Odeon" - Fray dźwiękach tanga 
Poc-ątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" —Wykolejeni 
,SplendkT. - Karnawał w Nicei 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Panienka bez przeszłości" 

Pocł przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I 
Z powodu wyjazdu na urlop artystów, grają­

cych w „Golemie" widowisko to będzie grane je­
szcze dziś 1 do niedzieli wieczorem oraz następnie 
we wtorek i czwartek przyszłego tygodnia. 

T E A T R L E T N I 

Dziś po raz drugi i w dalszym ciągu co wie­
czór o godz. 9-ej wesoła, barwna, efektowna rewja 
łódzka G. Wasercuga, „Tak, to jest Łódź" w wy­
konaniu pp.: Dunajewskie], Jakublńskiej, Niemi-
rzanki, Tatarkiewicza, Szuberta, Mrozińskiego, Pa­
bisiaka, Krzemiertsklego I innych, z udziałem zna­
komitej pary baletowej Wojnara i Soboltówny, 
Dekoracje K. Mackiewicza. Orkiestra jazzbando-
wa pod dyr. Z. Białostockiego. Bilety do godz. 
7 w cukierni Gostómsklego, od 8-cj przy wejściu 
do parku. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 

Dziś 1 dni następnych najweselsza krotochwila 
bieżącego sezonu „Co on robi w nocy". 

Ł O D Z I A N I E ! 
Pomóżcie sierotom po żołnlerzarti pol.MlL 

W i e l h a z a b a w a w H e l e n o w i e 
Zarząd Towarzystwa Opieki nad Sierotami pa 

żołnierzach polskich organizuje na niedzielę, 8-30 
lip-ja r. b. w Helenowie wielką zabawę ogrodową, 
urozmaiconą wieloma niespodziankami, z których 
specjalne! uwadze szanowne] publiczności poleca 
się kosze szczęścia z nader cenneml wygranemi. 

Koncert dwóch orkiestr wojskowych rozpocz­
nie się Ju* o godz. 2 po pot. Niewątpliwie czuli, 
na niedolę sierocą serca łodzian, pośpieszą tłum­
nie w niedzielę do uroczego parku Hclcnowskr> 
go, dokumentując tern samem, że los tych, któ­
rych żywiciele dali życie w obronie całości i nie-
rwdległoścl naszej, nie jest Im obojętny. 

Włochy zaczynają zdobywać coraz poważniejszą pozycję w międzynarodowej* 
l e k k o a t l e t y c e . 

TEATR LETNI „GONG" 
(Ccglelnlana 16). 

Dz:iś wielka premjera p. t. „Żona się nie dowie" 
pióra Starsklego, Jastrzębca, Sygletyńskieeo I In­
nych. Udział biorą: znakomita artystka teatru 
„Oul pro quo" 1 teatru Słowackiego w Krakowie 
Stysia Czartorzysku, niezrównana artystka teatru 
„Oul pro 4Quo" Helena Buczyńska, art. teatrów 
paryskich, słynna tancerka Jadwiga Hryniewiecka, 
art. teatrów warsz. Janina Draczewska, ulu­
bieniec t.odzi Cz. Skonieczny oraz Hanka Runo-
wiecka, Stanisław Belski, Gustaw Cybulski, Wale­
ry Jastrzębiec, Bolesław Kamiński. Adolf Nowo­
sielski i cały zespól baletowy z baletmlstrzem A. 
Luzińskim na czele. 

Dziś dwa przedstawienia o g. 8 I 10 wiecz. 

TEATR REWJI W „CASINIE". 
Rewja „Tylko dla dorosłych" cieszy sle nle-

słabnącem powodzeniem 1 ściąga do „Caslna" co­
dziennie liczne rzesze publiczności, oklaskujące* 
żywo nieporównanego w kreacjach komicznych 
Romualda Gicrasicńskicgo oraz cały zespół ż Za-
bojkiną, Boiska i Zdanowiczem na czele. 

Arcydowcipne sketchc „Na rybkach" 1 „Dr. Tri-
gcmlnl" oraz sceny baletów „Idź pan spać" I „Ma 
rynarzc" zdobyły zasłużony sukces. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje parodia nadawania koncer 
tów przez radio, pióra Antoniego Słonimskiego 

:o: • 

T e a t r l i t . a r t . 

GONG 
pod dyr. W a l e r e g o J a a t r a c b c a 

w ogrodzi* al. Cegielnlana 16 

Dziś wielka premje­
ra progr. Nr. 23 p. - ZONA SIE NIE D O W I E piÓra

 S t a r s k i e 3 ° . Sygietyńskiego 
~ i i n n y c h . - 1 i i i u j r i . i ' 1 . 
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Oryginalne części do samochodów 
CHEVR0LET osobowych i ciężaro­

wych w wielkich ilościach 
nadeszły. Ceny fabryczne. 

Wyłączne autoryzowane przedstawicielstwo 
na Województwo Łódzkie. 

Zygmunt Dmowski i S*ą 
Łódź. 

ul. Piotrkowska 150. te l . 29-40. 

Dr. 

C e g i e l n l a n a 4 3 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
•kornych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czopłciowych. 
Naświetlanie lampa 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
Priyfmuja od godz. 

8—10 i od 5—8. 

D r . 

Róź a n e r 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p i c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g - ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 0 

(Dzielna) tel. 38-98 

Przyjmuje od 8 - 3 
i od 5 — 8 

Panie do 3—5 

FABRYKA LUSTER 
PODLEW SZKŁA 

J. Kukliński 

D r . m c d . 

I. I 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Ir. 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poUca po c.nach najniż­
szych lustra, trama, tuale-
iy: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramaoh a r a z 

lustra w isząc , Meble pojedyncze oraz 
całkowite uriądzenia najnowszych stylo w 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze 

niesieniem do domu. Sprzedaż 

ul . Nawrot 2. 
C h o r o b y a k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 5—8 
Panie od 5 — 6 

Dla niezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

Kursy Kierowców Samochodowych 
W . W o Y N A 

aa 
aa Łódź, Piotrkowska Nr. 111, tel. 49-11. a 

Szkolne samochody o podwójnej kierownicy, ułatwiające i 
przyśpieszające nauką (patent stosowany wszędzie zagra­

nicą). 
Kurs zostaje otwarty w poniedziałek 9 lipca 1928 roku. 

Opłata za kurs normalny zł. 95.— w ratach tygodniowych po zł. 20.— 
Zapisy przyjmowane są w lokalu szkolnym od 8-ej rano do 8-ej wiecz. 

n 
itanu I 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2 - 2 0 

Na prowincji . - » — — — » 3.50 
Zagranica . — — — 8.50 

M . Echo Wiecz." i „Karier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet diDtyilnziiy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22*89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :»: W i z y t y n a mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Szkolna I ł . 
Choroby włosów 
skórne, weneryci 
ne i moczopfciow* 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom 

Roentgena 
( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o ­

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 
wiecz.. w niedziele 

do 3—6 po poł. 

Bk u s z e r k a P l p l 
k o w a przyjmuje 

zamówienia o r a z 
na masaż Piotrkow­
ska 132. 1260 

Poszukuję jednego 
pokoju z kuch­

nią na przedmieścia 
może być w Rado. 
goszczu od zaras 
lab 16 lipca. Ofer­
ty „Kurier Łódzki' ' 
pod .Mieszkanie 

na peryferiach". 
819' 

Ha wypłatęl Apa 
łiki. szaliki Jed 

wabne rączno-ma-
lowane. Torebki,— 
Bolerka. Swetry.— 
Rękawiczki. Para­
solki. Skarpetki— 
Walizki . Pledy. T e . 
cikl. Pończoehy.—• 
Polaea Leon Ru 
baszkin. Kllińskłe 
go 44. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 M . . . _ , 4 . 
Nekrologi . . 25 „ . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 25 „ . _ „ _ . 4 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. z» wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WjA J^Atynj łJkąwskl . 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofla« 

administracja nie • odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 
uL Z#wądzJiA Nr. iWJaSttlUB tita&ggl. 

http://pol.MlL

